
kottPr

o
OPRAWIE TORNIPSO

NA SPOSOB ANGIELSKI

P R Z E Z

SEITEETEA SHAEZEWSEIESO
Z A S T Ę P C Ę  CZŁONKA K OM ITETU T O W A R Z Y S T W A  G O S P O D A R ­

S KIEGO GALICYJSKIEGO.

W I D M I E  T O W A R Z Y S T W A  G O S P O D A R S K I E G O  G A L I C Y J S K IE G O .

Z ryciną o 15 figurach.

LWÓW,
W  DRUKARNI ZAKŁADU N A R O D O W EG O  IMIENIA OSSOLIŃSKICH.

1 8 5 4 .





O UPRAWIE TURNIPSU
n a  sposób  an g ie lsk i,

PRZEZ SE W ER Y N A  SMARZEWSKIEGO.

P a n  S t e p h e n s ,  c z łonek  k o r e spo n d u j ąc y  naszego  T o ­
w a rzys tw a  a j eden  z na jznakomi t szych  a g r o n o m ó w  w Szkocyi ,  
t ym  pod  wz g l ęde m  g o sp o d a r s t wa  na jznakomi t szym kra ju  w 
E u r o p i e ,  wzbogac i !  b ib l io t ekę  naszą n iepospo l i tym darem.  
Przys ła ł  on  n a m  dziefo sw o je ,  zawie ra jące  n a u k ę  g o s p o ­
da r s twa  wiejskiego w  dwó c h  po tężnych  t o m a c h ,  o pa t r zonych  
wie lu  w y b o r n e m i  ryc inami .  Hozczyt awszy się w  tych ks iążkach  
n i e m o ż n a  się nadziwić  i wsze ch s t r o n n e j  zna jomości  p r z e d ­
miotu i m i s t r z o w s k i e m u  wy Wadowi.  P. S t e p h e n s  nie pomija 
żadne j  gałęzi  g o s p o d a r s t w a ;  mo żn a  się t am n a u cz y ć  j ak  za ­
k ładać  fo lwark i ,  j ak  p ł o d o z m i a n  u k ł a d a ć ,  ale  n i emnie j  jak  
c h ę d o ż y c  k o n i a ,  jak  n a sa dza ć  k w o k ę  na j a j a ;  nie pomija 
na jd robn ie j szego  s z c zegó łu ,  opi su je każdą  sprzączkę  u u p r z ę ż y  
wskazu je  jak którą  r ę k ą  i m a ć  się kosy  lub g r a b i ,  ale  też 
wy k ła d a  u m ie j ę t n o  zasady ,  na k tó rych  się cały t o k  g o s p o d a r ­
s twa  o p i e r a ;  uczy  m e t eo r o l o g i i ,  w e t e r y na r y i ,  a wykłada  
ws zys tko  lak j a sno  i p rzys t ępn ie ,  że k to  tylko cokolwiek
O uprawie Turnipsu. \
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z w y k ł y c h  szkolnych  n a u k  w  p a mięc i  za t r zy m a ł ,  t en  dzieło 
j e g o  bez  m o zo ł u  przeczyta i od  deski  do  desk i  zrozumie.

Z tego  dzieła w y p i su j e m y  us t ępy  do tyczące  u p r a w y  
t u r n i p s u ,  w której  Szkoccy  gosp od a r ze  celują.  Na  turnips ie  
op ier a  się g łównie  t amte j sze  gosp od a r s two .  Od m i en n y  k l i ­
m a t ,  o d m i e n n y  s t o su n e k  rąk n a j e m n y c h  n igdy  z a p e w n e  nie 
dozwolą  n a m  u p r a w i ać  t u r n ip s u  na  t ak  obsze rną  s top ę  i k o n ­
s u m o w a ć  g o  w  taki  sposób  j a k  w  Szkocyi .  T a m  lato rzadko  
b y w a  p o s u s z n e ,  zima r zadko  o s t r a ,  rąk j e s t  podos ta tk i em,  
ro le p o o g r a d z a n e  i po wielkiej  części  d r e n o w a n e ,  kradzież 
z pola n i e z n a n a ;  b r u k i e w  z imuje  w  po lu  i przez z imę  o wc e  
się n a  niej  tuczą.  W s z e l a k o  i u n a s ,  g dy  c h ó w  bydła 
staje się  coraz ważn ie jszym go s p o d a r s t w a  w y d z i a ł e m ,  u p r a w a  
tu rn ipsu  u p o w s ze chn i a  się  powol i ,  a p o m im o  że n iek tóre  
okol iczności  tej  u p r a w i e  mnie j  sprzyjają niż gdzieindziej ,  
m o ż e m y  i powi n n i śm y  n i e r ó w n ie  więcej  s iać t u r n ip s u  niż 
dotąd.

Z n ie chę c a  się u nas  n ie jeden  od tej  n o w o ś c i , gdy  z 
ra zu  dozna  zawodu ; ale też mało  kt o  t a k  u p rawia  rolę i 
t a k  p ie lęgnuj e  pl on ,  j ak t ego  w y m a g a  j ego  n a t u r a ,  i jak 
to robią c i ,  którzy n a jw iększe  zyski  z tej  u p r a w y  odnoszą,  
to  j es t  gospoda rze  Szko c cy  i Angielscy.  Z nas t ępu jących  
w y p i s ó w  ł a t w o  się p r z e k o n a ć ,  że ta uprawTa nie j e s t  ani  zbyt  
mozo ln ą ,  ani  zbyt  k o s z t o w n ą ,  i że nie w y m a g a  t ak ich  n a ­
rzędz i ,  k t ó r y ch b yś m y  albo nie mie l i ,  a lbo m a ł y m  n a k ła dem  
w  k r a ju  sp r a wi ć  nie mogli .  Dla l ego  —  p o m i m o  że ten 
p r z e d m i o t  już  nieraz był  do ty k an y  w R o z p r a w a c h  —  t łómacz  
m a  nadzie ję ,  że p raca  j e g o  przyda  się k o l e g o m  g o s p o d a r ­
zom i że p rawid ła ,  k tó re  im z rąk S l e p h e n s a  p o d a j e ,  znajdą 
u ni ch  z as tosowan ie  praktyczne .



Turnips uprawia się w  ręce  ugorow ej,  zatem w  ścier­
nisku. W  jesieni rola przygotowuje się w ten sam sposób 
jak  pod z iem n iak i , up raw ka pow inna być gotowa przed 
zima. Jeźli w  jesien i rola nie została doskonale wyczysz­
czona i ro zp u lch n ion a , to wypada ja na  wiosnę jeszcze raz 
pozdłuż albo w poprzek zorać i w y b ro n o w a ć ; wszelako n a ­
leży tę  robo tę  w cześnie  uskutecznić, aby turnips mógł być 
w  połowie maja zasiany, późny bowiem  zasiew wydaje plon 
o wiele mniejszy. Na opraw ce należycie przygotowanej 
rozpoczyna się dopiero właściwa upraw a tu r n ip s u , której 
podstawę stanowi

1. Rządkowanie.

Rządkowanie tem  się różni od zwyczajnej o rk i,  że 
każda skiba nie na sąsiednią bruzdę  ale na upraw kę pada 
ta k ,  że wszystkie bruzdy nienakryte pozostają. W prawdzie 
pod rządkami zostaje znaczna przestrzeń roli nietkniętej, ale 
ta  nietknięta przestrzeń została już poprzód spulchnioną i 
w yczyszczoną, bo inaczej nie byłaby zdatną pod rzadko- 
w a n ie ,  k tóre  tylko ostatnią orkę przed siejbą zastępuje  i 
nie może być p rz ed s ięb ran e ,  tylko na uprawce.

Uprawa rządkowa tem  się g łównie  zaleca , że dostar­
cza pulchnej ziemi do przykrycia n a w o z u , który pospolicie 
w  bruzdach się s k ła d a , że dozwala korzonkom  roślin rozra­
stać się swobodnie i ułatwia im przystęp do przykrytej 
w arstw y n aw o zu ,  nakoniec że dozwala rolę już obsianą 
oczyszczać z chwastów  za pomocą płużka i extyrpatora, bez 
uszkodzenia plonu. Tych trzech korzyści nie można inaczej 
osiągnąć, tylko za pom ocą upraw y rządkow ej;  dla tego na-



leży rolę rządkować pod każdy p lo n , którego przeznacze­
niem jest spulchnić i wyczyścić rolę, jako to : bób, ziem­
niaki , turnips i t. p.

W  glebie miernej tęgości rola wyprawiona za pomocą 
p łu g a , brony a w razie potrzeby i w a lca , nabywa po­
wierzchni zupełnie równej i w tym stanie jest najzdatniejszą 
pod uprawę rządkową. W  ciężkiej i tęgiej glebie zagony 
bywają zwykle mocno wysadzone a bruzdy między niemi 
g łębok ie ; w takiej więc glebie uprawka chociażby na proch 
roztarta zachowuje jednak ślady zagonów. Ta różnica nie 
małej jest wagi, bo od śladu dawnych zagonów zawisła 
szerokość rządków. W  ciężkiej glebie nadewszystko o tern 
należy pamiętać, żeby woda łatwy miała odpływ, należy 
przeto tak szerokość rządków u g a d n ąć , żeby się zawsze 
pewna ilość onych na zagonie mieściła , stare zaś bruzdy 
żeby między niemi pozostały otwarte. Na zagonie n. p. 
mającym 1 5  stóp szerokości pomieści się sześć rządków po 
3 0  cali ,  na zagonie mającym 48 stóp szerokości pomieści 
się ośm rządków po 27  cali. Na uprawce zupełnie równej, 
t. j. na której śladu zagonów nie znać, można nadać rządkom 
dowolną szerokość. W  Anglii biorą niekiedy rządki tylko 
na 18 cali szerokie, ale przy zbyt ważkich rozmiarach na­
rzędzia użyte później do ogartania plonu i podorywania 
chwastów nie mogą się pomieścić.

Rządki bywają 'pojedyncze, z jednej skiby złożone, je- 
źli się w każdą bruzdę raz tylko pługiem zajeżdża, albopo- 
dw ójne, z dwóch skib złożone, jeżeli się pługiem dwa razy to 
jest tam i na powrót w każdą bruzdę zajeżdża; pojedyncze rządki 
można brać od składu  lub do sk ła d u , a chociaż na pozór 
mogłoby się w yd aw ać , że to na jedno w ychodzi, wszelako



właściwie należy rządkować od sk ładu , jak się to niżej 
okaże.

Przypuściwszy że zagony miały 1 5  stóp szerokości, 
że znać ich ślady na upraw ee i że maję się brać rządki 
p o jed yn cze , 30 ca low e od s k ła d u ; to najprzód wytycza się 
trzem a tykami linia prosta, fig. 1 k l, brzegiem drugiego od 
miedzy zagona, w  odległości 1 5  cali od środka starej bruzdy; 
pozdłuż tej linii k l odkłada się p ługiem  jedną  skibę n  ku 
miedzy, drugą m  ku upraw ee tak że między obiema now a 
powstaje bruzda. Linia wytycza się brzegiem zagona dla 
teg o ,  żeby skiba odłożona na starą b ru zd ę ,  gdy przy na- 
s tępnem  rozorywaniu rządków znów na swoje miejsce o d ­
wróconą zos tan ie ,  odkryła tę  b ru zd ę ,  k tóra, jak  się wyżej 
rzekło, potrzebna jest dla odpływu wody. Odorawszy tym 
sposobem dwie skiby, pług zajeżdża na szósty zagon od 
miedzy i znów w ytyczom jm  brzegiem  onego odoru je  dwie 
skiby o p , i tak  dalej na  każdym szóstym zagonie.

Podczas gdy tak najs tarszy parobek czyli najwpra- 
wniejszy p ługator  na całym łanie pierwszo wyoruje rządki, 
drugi p ług  zajeżdża na drugi zagon od miedzy i pozdłuż 
pierwszej skiby m  drugą odoruje odkładając ją ku  uprawee, 
u  przygłówka naw raca ku  sobie, zajeżdża na krajny zagon, 
pozdłuż skiby n  odoruje d rugą , odkładając ją ku miedzy, 
i tak  dalej, dopóki obudwu krajnych zagonów nie zrządkuje.
Skoro to uskuteczni tenże sam p łu g ,  zajeżdża na szósty
zagon i nawracając zawsze ku sobie, obgania te  dwie skiby
które  tam  zasta ł,  dopoki piątego i szóstego zagona nie
zrządkuje. Natenczas dopiero zajeżdża na czwarty zagon od 
miedzy, k tóry równie  jak  i trzeci dotąd n ie tkn ię ty  pozostał; 
na tym czwartym zagonie pozdłuż skiby n  odoranej z brzegu



piątego zagona w  tymże sam ym  k ie runku  ciągnie drugą 
s k i b ę , odkłada ją ku  miedzy, u  przyglówka naw raca  od 
siebie, zajeżdża na trzeci zag o n ,  znów pozdluż skiby odo- 
ranej z brzegu drugiego zagona ciągnie s k i b ę , odkłada skibę 
na upraw kę  i tak  dalej, dopóki i te d w a ,  to jest trzeci i 
czwarty zagon zrządkowane nie zostaną. Gdy tym  sposobem  
każde sześć zagonów stanowią jed ną  całość czyli jed n ą  wy- 
d z ia łk ę ,  w ięc  jeden  i ten sam  pług powinien j e  rządko- 
w ać ,  podczas gdy inne p ług i ,  każdy na swoją wydziałkę 
zajeżdżają.

Do lepszego wyjaśnienia tej czynności posłuży fig. 2 ,  
k tó ra  zarazem pokazuje jak  wygląda zrządkow ana rola. Daj­
m y na to, że pierwsza linia została wytyczona wzdłuż a b; 
pierwszy p ług  zajeżdżając na rolę odkłada najprzód skibę c 
d, k tóra  będąc  należycie rozpulehnioną, rozsypuje się na 
upraw ce i tworzy okrągławy rządek. U przyglówka przy b 
pług naw raca  ku s o b i e , zajeżdża w tę  sam ą bruzdę  b a i 
o d k ła d a n a  upraw kę  skibę n  o, k tóra  oczywiście znów p o ­
dobny tworzy rządek jak c d. Ta sam a czynność pow ta­
rza się na brzegu każdego szóstego zagona. Drugi pług 
odmierzywszy odległość 3 0  cali od a zajeżdza w e i jadąc 
k u  f  odkłada na upraw kę skiby g h; u  przyglówka f  n a ­
w raca  ku  sobie , wymierza odległość 3 0  cali od b, zajeżdża 
w  z a jadąc ku  t odkłada znów na upraw kę skibę l m; 
przy t naw raca ku s o b ie , zajeżdża na linią p, n aw raca  za­
jeżdża na  r  i tak  dalej.

Przy zajeżdżaniu parobek powinien pilnie uw ażać aby 
rów ne  ustępy zachow ał;  n ierów ność rządków u trudnia  n ie ­
zmiernie całą następną upraw ę a mianowicie siejbę i ogar-  
tan ie ,  do k tórych używa się siewnika i płużka. W  Anglii



każdy  istyk je s t  ro z m ie rz o n y  na  c a l e ;  u  nas k ażdy  p a ­
ro b e k  p o w in ien  m ie ć  za p asem  p ręc ik  takiej d ługośc i  jak  
sze ro k ie  m aja  być  rządki. Nie m a  w praw dzie  p o trzeby  m ie ­
rzyć każdeg o  r z ą d k a ,  ale od  czasu  do czasu  p ow in ien  się 
p łu g a to r  p rz ek o n a ć  za p o m o c ą  tej miary, ezy go oko  nie  
zawodzi i czy przep isane  z a c h o w u je  us tępy . Najw iększą  
os trożność  należy  z ach ow ać  przy rząd k o w an iu  t rzeciego  i 
czw ar teg o  z a g o n a , aby o s ta tn ie  dw ie  sk iby  w sa m y m  śro d k u  
w ydziałk i  n ie  w y p a d ły  za w ą zk o  albo za  s z e r o k o ; na leży  też  
p rzy k ładać  m ia rę  u  o b u d w u  w r a c a ń , aby rządki nie  zb ieg a ły  
k linem . S k o ro  oracz  p o s t rz eż e ,  że m u  za n a d to  albo za 
m ało  p rzes trzen i  pozosta je  dla tej ilości rządk ów , k tó rą  m a  
na  niej w y o r a ć ,  pow in ien  tę  p o m y łk ę  ro z e b ra ć  n a  w szy s t­
kie sk iby  jeszcze  n i e w y o r a n e , tak  żeby  k a żd a  z n ich  m niej 
w ięce j je d n a k o w a  była.

Jeś l i  rządki pojedyncze m ają  się b rać  do składu, to 
p ie rw szy  p łu g  tak  zajeżdża pozdluż pierw szej w ytyczone j  
l in i i , ż e b y  p ierw sze  dw ie  sk iby  padły  ku  s o b i e , w  to sam o  
m ie jsce  gdzie rz ąd k u jąc  od  sk ład u  pozosta ła  p ierw sza  bruzda; 
w sze lako  te  sk iby  n ie  p ow inn y  się sp ierać  jed n a  na  drugiej,  
lecz o b o k  s iebie  na  u p ra w ce  le ż e ć ,  tak  aby  dw a  p ierw sze  
rządki u tw orzy ły . O begnaw szy w y tyczon ą  linię fig. 2  a b, 
przyczem  oczywiście  u  w ra ca n ia  od siebie n a w ra c a ł  —  p ług  
odjeżdża na  szósty  z a g o n ,  i tam  z nów  po d o b n ie  obgan ia  
linię w y ty c zo n ą  b rzeg iem  zagona . T y m c z a se m  drug i  p ług  
zajeżdża w  k ie ru n k u  t i , o d k łada  sk ibę  pon ad  b ruzdę, k tó rą  
pierw szy p ług  w y c ią g n ą ł ,  u  p rzy g łó w ka  n a w ra c a  od siebie, 
zajeżdża w  k ie r u n k u  f  e i tak  ciągle obgan ia  naw rac a ją c  od 
s ie b ie ,  dopók i  o b u d w u  k ra jn y c h  zag o n ó w  n ie  zrządkuje; po -  
czem  tę  s a m ą  czyn no ść  w  te n  sa m  sposób  n a  szós tym  i



piątym  zagon ie  pow tarza .  D opiero  na  t rzec im  i czw artym  
zagon ie  p łu g  n a w ra c a  ku sobie a ta m  gdzie  rządk u jąc  od 
sk ła d u  s tyka ły  się dwie o s ta tn ie  skiby, to je s t  w ś ro d k u  ca ­
łej w y d z ia łk i ,  teraz po zostan ie  b ruzda.

Między d w o m a  op isanem i spo sob am i w a ż n a  zachodzi 
różnica. P o d łu g  p ierw szego  skiba  k ładz ie  s ię  zawsze 
na  u p r a w k ę , b ru zda  c iągnie  się popod  rząd ek  już  g o ­
towy; p o d łu g  d rug iego  sk iba  k ładz ie  się  zaw sze ponad  
b ru z d ę  pozosta łą  po skibie  poprzód  w y o r a n e j ,  a b ruzda  
c iągnie  się pozdłuż n ie tk n ię te j  upraw ki.  P o d łu g  p ierw szego  
n a w ra c a  się z r a z u ,  n a  c z te re ch  z a g o n a c h ,  k u  sob ie  a  d o ­
piero n a  d w ó c h  ś ro d k o w y ch  z agon ach  od  s i e b ie ; pod łu g  
d rug iego  n a w ra c a  się z r a z u ,  na  cz te rech  z a g o n a c h ,  o d  s ie­
bie a  d op iero  na  dw ó ch  ś ro d k o w y c h  zag o n a ch  k u  sobie. 
Dla kon i  je s t to  p raw ie  j e d n o  ale nie je s t  je d n o  dla roli. 
Jeźli b o w ie m  są n a  u p ra w c e  n ierozbite  g rudy , ja k  się to 
często  w  ciężkiej g lebie  w y d a r z a , a lbo  jeźli są k a m i e n i e , to 
tak ow e  trąc o n e  policą staczają  się w b ru z d ę ,  k u  k tó re j  ski­
ba  się k ładz ie  gdy  się rz ąd k u je  do składu. T e  g ru d y  i k a ­
m ien ie  zaw adzają  w ciągu  dalszej up raw y , zwłaszcza jeźli się 
bób  s ie je ;  kó łk o  od ręczn eg o  s iew nika  skacze  po n ic h ;  
jeźli się w bruzdy  sk łada  o b o rn ik ,  to g ru d y  n a k ry te  tym  
o b o rn ik ie m  już  się później n ie  rozsypują  i s tanow ią  zaporę, 
przez k tó rą  korzonki  p lonu  p rzed rzeć  się nie m ogą. Przy  
rz ąd k o w a n iu  od składu te  k am ien ie  i g ru d y  padają  wraz 
ze sk ibą  na  u p ra w k ę  n ie tk n ię tą ;  chociaż  w ię c  po toczą się 
dalej poza s k i b ę , to  c iągnąc  n a s tę p n y  rządek  p łu g  je  znów 
o d g a r t a , tak  że zawsze pozosta ją  n a  w i e r z c h u , gdzie n ie ­
w iele  z a w a d z a ją , i gdzie się g ru d y  z czasem  w  sk u te k  
deszczu  i w ia tru  sa m e  rozsypują. Dla teg o  w  każdym  razie



lepiej  s ię  t r z y m a ć  p o p r z ó d  p o d a n e g o  s p o s o b u  i z a w s z e  r z ą d -  
k o w a ć  od składu.

Jeśl i  r o l a  j e s t  z u p e ł n i e  r ó w n a ,  t o  j e s t  jeś l i  n a  u p r a w c e  
w c a l e  n i e  z n a ć  z a g o n ó w ,  b i e r z e  s i ę  r z ą d k i  p o w s z e c h n i e  n a  
2 7  cal i s z e r o k i e ;  w y t y c z a  s i ę  za ś  l inie  i r o z o r u j e  s i ę  t a ­
k o w e ,  z g o ła  p o s t ę p u j e  s i ę  z u p e ł n i e  t a k  j a k  s ię  w y ż e j  o p i ­
sało.  P r z y  r o z m i a r z e  j e d n a k  s z e r o k o ś c i  w y d z i a ł e k  n a l eż y  
t er n  w i ę k s z ą  z a c h o w a ć  d o k ł a d n o ś ć ,  że  już ś l ady  z a g o n ó w  
za s k a z ó w k ę  n i e  s ł u ż ą ; n a l e ż y  p r z e t o  d o k ł a d n i e  ob l i czyć  j a k  
s z e r o k a  m a  b y ć  w y d z i a ł k a  a b y  p o m i e ś c i ł a  o k r ą g ł ą  l i czbę  
r z ą d k ó w  p r z e p i s a n e j  s z e r o k o ś c i .  Jeś l i  n.  p.  r z ądk i  m a j ą  b y ć  
n a  2 7  cali  s z e r o k i e ,  t o  w y d z i a ł k a  p o w i n n a  m i e ć  9 0  s t óp  
s z e r o k o ś c i , a b y  4 0  r z ą d k ó w  p o m i e ś c i ł a .  *)

U  n a s  c z ę s t o  s ię  w y d a r z a , że  n a  p o l u , k t ó r e  w  j e ­
d n y m  k o ń c u  sze r sze  j e s t  niż w  d r u g i m , r o z g a n i a  s ię  za -  
gony ,  a b y  u n i k n ą ć  k l i n ó w  w ś r ó d  ł a n u , k t ó r e  i o k o  r ażą  i 
n i e z m i e r n i e  z a w a d z a j ą  p r zy  żn iwie .  W  t a k i m  raz i e  c h oc i a ż  
z n a ć  n a  u p r a w c e  d a w n e  z a g o n y ,  n i e  m o ż n a  s i ę  do  n i c h  
z r z ą d k a m i  s t o s o w a ć ,  o w s z e m  na l eży  w y t y c z a ć  l inie  t a k  j a k  
n a  u p r a w c e  z u p e ł n i e  r ó w n e j : r ó w n a  b o w i e m  s z e r o k o ś ć  i 
r ó w n o l e g ł y  k i e r u n e k  r z ą d k ó w  s t a n o w i ą  n i e z b ę d n y  i ch  d o ­
s k o n a ł o ś c i  w a r u n e k ;  w zg ląd  n a  t e n  w a r u n e k  m a  p i e r w s z e ń ­
s t w o  p rzed  w s z e l k i e m i  i n n e m i  w z g l ę d a m i .

’) W  Szkocyi pospo lic ie  n ie w ysadzają zagonów , ale za to  w ybrużdżają  

g łę b o k o , podo b n ie  jak  u nas w  ciężkiej g le b ie ,  w  po łożen iach  b łonnych . W  
p o ło żen iach  pag ó rk o w aty ch , w  ziem i lekkiej byw ają u nas p ospo lic ie  zagony 

o śm io sk ib n e , p rze to  sześc io s to p o w e  , n ieco  w ysadzone  ale p ły tk o  w ybrużdżone. 

W  roli tak ie j i tak upraw iane] n ie znać praw ie n igdy  starych  b ruzd na up raw ce, 
je śli była s ta ran n ie  zrobiona.

O upraw ie  T urn ipsu . 2
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P o d  r ządki  podwójne i n acze j  w  Angli i  w y t y c z a j ą  pole ,  niżel i 
p o d  p o j e d y n c z e .  P r z y p u ś c i w s z y  że  z n a ć  s t a r e  b r u z d y  na 
u p r a w c e ,  w y t y c z a  się  p i e r w s z ą  l inię  fig. 1 c f  b r z e g i e m  p i e r w ­
s z e g o  o d  m i e d z y  za g o n a  i t o  b r z e g i e m  k r a j n y m  o d  mi edzy ,  na  
1 5  cali  o d  ś r o d k a  b r u z d y ,  i r o z b i e r a  się  p ł u g i e m  t ę  l inię  o r ząc  
t a m  i n a  p o w r ó t  tą  s a m ą  b r u z d ą .  Ale u ż y w a  się tyk ,  n a  k t ó ­
r y c h  p o z i o m o  czyli h o r y z o n t a l n i e  o s a d z o n e  są  krzyże,  d o k ł a d n i e  
p o d ł u g  w ę g i e l n i c y  r o z m i e r z o n e , a u s t a w i a  s ię  t yki  t a k , ż eby  
j e d n a  p a r a  r a m i o n  k r z y ż o w y c h  s t a ł a  w  k i e r u n k u  p ie rwsze j  
p o z d ł u ż n e j  l i n i i ;  tern s a m e m  d r u g a  p a ra  r a m i o n  s t a ć  będz i e  
w  k i e r u n k u  d o  te j  linii p r o s t o p a d ł y m .  W  t y m  p r o s t o p a d ł y m  
k i e r u n k u  w y t y c z a  s ię  o d  p i e r w s z e j  tyki  d n o w a  l inia  p rzez 
s k u  t w  p o p r z e k  ł a n u ,  a  p o z d l u ż  te j  n o w e j  linii d t, o d ­
b i e r a  s i ę  sk i ba  j a k  n a j p ł y t s z a  i j a k  najprości ej sza ' .  T o  s a ­
m o  p o w t a r z a  s ię  pr zy  d ru g i e j  t y c e  g w  k i e r u n k u  u v t ak ,  
że  s t a j e  czyl i  w r a c a n i e  zos t a j e  r o z e b r a n e  n a  t r zy  częśc i  li­
n i a m i  p o p r z e c z n e m i  a m i ę d z y  s o b ą  r ó w n o l e g ł e m u , k t ó r e  pod 
k ą t e m  p r o s t y m  p r z e c i n a j ą  o w ą  p i e r w s z ą  p o z d ł u ż n ą  linię.

P o  t y c h  d w ó c h  p o p r z e c z n y c h  l i niach  m i e r z y  s ię  p o t e m  
s z e r o k o ś ć  r z ą d k ó w ;  p o d ł u g  n i c h  k i e r u j e  t eż  p ł u g i e m  w p r a ­
w n y  p ł u g a t o r  u w a ż a j ą c  z a w s z e ,  czy  j e  p o d  k ą t e m  p r o s t y m  
p r z e c i n a  i u w a ż a j ą c  p r z y t e m ,  czy o d  k i e r u n k u  s t a r y c h  
b r u z d  n i e  o d b i e g a .  S t a r z y  o r a c z e  ni e  p o d e j m u j ą  c h ę t n i e  t e g o  
z a c h o d u ,  z da j e  i m  si ę  b o w i e m ,  że i n a  o k o  pot r af i ą  b r a ć  
r ządk i  p r o s t e  i r ó w n e ;  a l e  n ie  n a l e ż y  s p u s z c z a ć  s ię  n a  to ,  
b o  n a j w p r a w n i e j s z y  p a r o b e k  o rząc  be z  tej  p o m o c y ,  z a w s z e  
p r a w i e  o s t a t n i e  r z ądk i  a lbo  ś c i s k a ,  a lbo r o z g a n i a ,  a to  w i ę ­
ce j  m u  z ada j e  m o z o ł y  i w i ę c e j  c z a s u  z a b i e r a  niż w y c i ą -  
g n i e n i e  d w ó c h  p o p r z e c z n y c h  sk ib.

N a  u p r a w c e ,  n a  k tó r e j  z a g o n ó w  n ie  z n a ć ,  o d m i e r z a
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się po tych dwóch poprzecznych liniach szerokość wydzia- 
lek t a k ,  żeby każda okrągłą liczbę rządków o b ję ła , wytycza 
się pozdłuż te  granice w yd z ia łek ,  a te wytyczone linie 
pierwszy p ług  rozbiera na  dwie skiby tak jak  pierwszą linię 
rozebrał.

Z p o c z ą tk u , nim dozorca i czeladź nabędą wprawnego 
o k a , dobrze jes t pod pojedyncze rządki także linie poprzeczne 
w y tyczać ,  jeśli zagonów nie znad; rozmierzając bow iem  sze­
rokość wydziałek w poprzek bez tej pom ocy, ła tw o można 
zboczyć od prostej linii, a w takim  razie szerokość w y ­
działek, a zatem i rządków nie byłaby równa od przygłówka 
do przygłówka. U nas mianowicie ta  uwaga zasługuje na 
uwzględnienie; czeladź nasza jakkolw iek  może zręczna, nie 
przywykła do dokładnej roboty; role nasze w ogóle nie sa 
należycie w yp raw io n e , rzadko używ'a się p ługów tak do ­
skonałych, żeby się bruzdy trzymały i nie odbiegały od skiby; 
ażeby choć w  części zrównow ażyć t rudnośc i ,  które z ląd 
wynikają , należy nie żałować trudu  przy rozmierzaniu i w y ­
tyczaniu wydziałek. Przy uprawie bobu i z iem niaków nie 
tyle wprawdzie zależy na  zupełnej równości rządków, ale 
jeźli w ciągu dalszej uprawy m a być użyty siewnik dw uko-  
leśny, albo ex ty rpa to r,  zgoła jakiekolwiek narzędzie które  
kilka rządków naraz za jm uje ,  najmniejsza n ierów ność  rząd­
ków staje się nieprzezwyciężoną zawadą.

Jeśli rządki podwójne  mają się brać na up raw ce na 
której znać zagony, to najprzód rozbiera się pierwszą wyty­
czoną linię na dwie skiby, orząc tam  i na powrót ta sama 
bruzdą. Przypuśćm y że fig. 2  linia t i przedstawia miedzę, 
a a b  linię wytyczoną, i że skiby o n  i c d zostały odo- 
rane pozdłuż wytyczonej lin ii ; natenczas p ług  zajeżdża w f
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w  przep isanej  odległośc i  3 0  cali o d  b, i jedz ie  w  k ie ru n k u  
f  e tak, żeby  k u  p ierw sze j  skibie  c d  d ru g ą  sk ibę  odłożył. 
T e  d w ie  sk iby  ku  sob ie  z łożone  i w spar te  je d n a  na  drugiej 
u tw o rz ą  rz ąd e k  z łożony; będzie  to  koz io łek  d o ść  ostry  a 
t e m  ostrzejszy  czem  w ęższe  b ę d ą  skiby, w ięc  nieco  ostrzejszy 
przy  szerokośc i  rz ąd k ó w  n a  2 7  ca l i ,  a w ięce j  płaski przy 
sze rokośc i  na  5 0  c a l i ; c h c ą c  m ieć  rządki ostrzejsze  przy tej 
sam ej  sz e ro k o ś c i ,  na leży  p łu g  g łębiej zapuścić .  W y c i ą ­
g n ąw szy  tę  sk ibę  n a w ra c a  się przy e k u  sobie i zajeżdża 
s ię  w  tę  s a m ą  b ruzdę  e f ,  k tó rą  się d o p ie ro c o  w yora ło ,  
z z ac h o w a n ie m  o d s tę p u  3 0  cali od  a. Sk iba  rj h  p ad a  na  
u p r a w k ę ;  u  p rzyg łó w ka  w f  n a w ra c a  się  od siebie, zajeżdża 
się w  p  od k ład a jąc  sk ib ę  k u  skibie  g h ;  u p rzyg łów ka  g  
n a w ra c a  się k u  sobie i t a k  da le j ,  n a w rac a ją c  zaw sze  raz 
od s ie b ie ,  raz k u  sobie. T y m  sp o so b em  pow s ta je  rządek  
za r z ą d k ie m ,  i tylko p ierw sza  sk iba  n  o nie m a pary  do 
s iebie  i tw o rzy  po jedynczy  r z ą d e k ; zostaw ia  się ją  dla tego, 
że w  c iągu  dalszej u p ra w y  g d y  w szys tk ie  rządki rozo ran e  
z o s t a n ą , ta  sk iba  n  o z łoży się ze sk ibą  c d  w  rządek ,  
k tó ry  w y p a d n ie  n a  sam ej  linii a b.

B iorąc  p odw ójne  rządki p ług iem  zw y cza jnym , n ie p o ­
d o b n a  p ra w ie  tak  u g a d n ąć  sz e ro k o ść  o b u d w u  s k ib ,  żeby 
z u p e łn ie  r ó w n e  były i żeby  się s tyka ły  u  s a m e g o  szczytu  
r z ą d k a ;  pospolicie  sk iby  s tyka ją  się coko lw iek  niżej po j e ­
d n y m  b o k u  rządka . Otoż należy  s ta rać  się o t o , żeby 
p ierw sza  sk iba  k ażdego  rządka  zaw sze  była  sze rsza ,  a druga, 
k tó ra  się w sp ie ra  na p ierw sze j i rządka  d o p e łn i a , żeby co­
ko lw iek  węższa  b y ła :  g ru dy  b o w ie m  i k a m ie n ie ,  jeźli się 
w  roli znajdują, z p ierw sze j sk iby  staczają  się na  u p ra w k ę ,  
zkąd je  z nów  d ru g a  skiba z a j m u j e ; gdyby  w ięc  ta d ruga
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sk iba  by ła  s z e r s z ą  t a k  ż e b y  p o  czę śc i  n a k r y w a ł a  p i e r w s z ą  
s k i b ę , t o  g r u d y  i k a m i e n i e  s t a c z a ł y b y  się d o  b r u zdy ;  p r z e ­
c i w n i e  jeś l i  t a  d r u g a  s k i b a  j e s t  w ę ż s z a ,  g r u d y  i k a m i e n i e  
zos t a ją  n a  g r z b i e c i e  r z ą d k a .  T a  n i e r ó w n o ś ć  o b u d w u  b o ­
k ó w  p o d w ó j n e g o  r z ą d k a  d a j e  s ię  n a j w y r a ź n i e j  po s t r z e g a ć ,  
g d y  b ó b  a lbo  z i e m n i a k i  w s c h o d z ą , k t ó r y c h  b a d y l k i  d o b y ­
w a j ą  s i ę  z a w s z e  z p o m i ę d z y  o b u  sk ib  poni ż  g r z b i e t u  r ządka .  
A b y  t e m u  z a p o b ie dz  d o b r z e  j e s t  l e k k ą  b r o n ą  t r o c h ę  r ządk i  
porównać.

P r z y  d a l s z e m  r z ą d k o w a n i u , po  r o z o r a n i u  w y t y c z o n y c h  
l i n i j ,  z a w s z e  j e d e n  k o ń  idzie  b r u z d ą ,  a  d r u g i  u p r a w k ą .  
K oń  w p r a w n y  i s i lny t r z y m a  się  b r u z d y ,  nie  t r a tu j e  r ządka ;  
a l e  k o ń  s ł aby  zap ie r a j ą c  się w  p ł u g u  c zę s t o  s ze r z e j  s t ą p a  i 
obsuwm z i e m i ę  z r z ą d k a  do  b r u z d y ;  j a k k o l w i e k  zaś  k o ń  s t ą ­
p a ,  z a w s z e  zos t a ją  za n i m  ś l ady  k o p y t ,  w  k t ó r y c h  s ię  p ó ­
źniej  w o d a  g r o m a d z i , n a  c z e m  p lo n  cierpi .  C h c ą c  o b u d w u  
n i e d o g o d n o ś c i o m  z a p o b i e d z ,  n i e  w y k o ń c z a  s ię  r z ą d k ó w  o d  
r a z u , a l e  m i ę d z y  t y m  k t ó r y  s ię  z aczę ł o  a  t y m  k t ó r y  s ię  
w y k o ń c z a , z o s t a w i a  s ię  z a w s z e  n i e t k n i ę t ą  u p r a w k ę  n a  s ze ­
r o k o ś ć  j e d n e g o  r z ą d k a ,  t o  j e s t  zo s t a w i a  s ię  o k r a c z k ę ,  k t ó r ą  
s i ę  z a raz  p o t e m  za jmu je .  T a k  n. p.  z a m i a s t  n a w r a c a ć  w  
b r u z d ę  f  e i c i ą g n ą ć  drugą s k i b ę  do  r z ą d k a  h g, n a l eż y  
z a j e c h a ć  n a  l inię  p i pierwszą s k i b ę  n o w e g o  r z ą d k a  na 
u p r a w k ę  od łożyć .  W y c i ą g n ą w s z y  t ę  s k i b ę  za je żdża  s ię  n a  
l inię a b i t a k  d a l e j , p r z y c z e m  p ł u g  zaw'sze z a c i e r a ć  b ę ­
dzie  ś l ady  k o ń s k i e ;  t e n  s p o s ó b  j e d n a k ż e  ty lko  p rz y  s z k o c ­
k ich  b e z k o l e ś n y c h  p ł u g a c h  o k a ż e  s ię  z u p e ł n i e  s k u t e c z n y m .

Na  u p r a w c e  z u p e ł n i e  r ó w n e j  m o ż n a  r z ą d k o m  p o d w ó j ­
n y m  n a d a ć  s z e r o k o ś ć  2 7  cali .  T ę  s a m ą  s z e r o k o ś ć  m o ż n a  
i m  n a d a ć  g d y  z a g o n y ,  k t ó r y c h  ś l ady  są  w i d o c z n e ,  m i a ł y
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1 8  s t o p  sze r okos ' c i ;  n a  s ześc iu  z a g o n a c h  o ś m n a s t o s t o p o w y c h  
p o m i e ś c i  s i ę  w ł a ś n i e  4 8  r z ą d k ó w  2 7 c a l o w y c h .  Na  p i ę t n a s t o -  
s t o p o w y c h  z a g o n a c h  n i e  m o ż n a  b r a ć  r z ą d k ó w  2 7  c a l o w y c h ,  
b o  n i e k t ó r e  r z ądk i  w y p a d ł y b y  w ł a ś n i e  n a  s t a r e  b r u z d y ,  a 
w  tęgi ej  g leb i e  plon w y m a k a  n a  t a k i c h  r z ą d k a c h .  T y l k o  
n a  d r e n o w a n e j  rol i  m o ż n a  n a d a ć  r z ą d k o m  s z e r o k o ś ć  j a k a  
s ię  p o d o b a ,  b e z  w z g l ę d u  n a  t o ,  że  n i e k t ó r e  z n i c h  m o g ą  
w y p a ś ć  n a  s t a r e  b r uzdy .

P r z y  o z n a c z e n i u  s z e r o k o ś c i  r z ą d k ó w ,  d o b r z e  j e s t  m i e ć  
t a k ż e  n a  w z g l ę d z i e  s z e r o k o ś ć  kolei  w o z ó w ,  t a k  a b y  pr zy  
r o z w ó z c e  o b o r n i k u  i z w ó z c e  p l o n u ,  k o ł a  m n i e j  w i ę c e j  m o g ł y  
iś ć  b r u z d a m i .

R z e k ł o  s i ę  w y ż e j , że  n i e p o d o b n a  p r a w i e  z w y c z a j n y m  
p ł u g i e m  t a k  z ł ożyć  r z ą d e k , ż e b y  o b a d w a  b o k i  r ó w n e  były;  
p o d  w z g l ę d e m  s t o s u n k u  s z e r o k o ś c i  do  w y s o k o ś c i  podwój­
nego rządka  p ł u g  z w y c z a j n y  t a k ż e  n i e d o k ł a d n i e  r o z w i ą z u j e  
s w o j e  zadan i e .  D o s k o n a ł y  r z ą d e k  p o d w ó j n y  p o w i n i e n  w  
p i o n o w e m  p rz e c i ę c i u  p r z e d s t a w i a ć  t r ó j k ą t , k t ó r e g o  w y s o k o ś ć  
b y ł a b y  r ó w n a  p o ł o w i e  p o d s t a w y .  W y s o k o ś ć  do  j ak i e j  p ł u g  
m o ż e  w y s a d z i ć  g r zb i e t  r z ą d k a ,  za le ży  od  w y s o k o ś c i  pol icy,  
k t ó r a  u  s z k o c k i e g o  p ł u g a  1 2  cal i w y n o s i ;  te j  w y s o k o ś c i  
o d p o w i a d a ł a b y  s z e r o k o ś ć  r z ą d k a  n a  2 4  cal e .  Je ś l i  w i ę c  
tak i  p ł u g  b i e r z e  r z ądk i  2 7 c a l o w e ,  t o  a lbo  k r a ń c e  skib 
n i e  zej dą s i ę  u  g r z b i e t u  i p o z o s t a n i e  t a m  t r z y c a l o w y  r o w e k ,  
a lbo t e ż  ś r o d k i e m  b r u z d y  p o z o s t a n i e  t r z y c a l o w a  l i s t e w k a  
n i e z a b r a n a  p ł u g i e m .  A b y  w y s o k o ś ć  r z ą d k a  o d p o w i a d a ł a  
s z e r o k o ś c i ,  pol i ca  p o w i n n a b y  b y ć  tak w y s o k a ,  j ak  s z e ­
r o k a  j e s t  p o ł o w a  r z ą d k a .  S z e r o k o ś ć  z w y c z a j n e g o  p ł u g a  
t a kż e  n i e  o d p o w i a d a  w s z e l k i m  w y m a g a n i o m .  U  s z k o c k i e g o  
p ł u g a  k o n i e c  pol icy  o d s t a j e  o d  s t r a b y  n a  1 8  —  2 0  cali;  zd a -

/
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wa łoby  się więc  że t a k i m  p ług iem m ożna  b rać  p o d w ó j n e  
rządki  na 3 6  do 4 0  cali. Ale choci ażby  się wzięło j ed n ą  sk ibę ,  
to jest  t ę  k tó rą  się ciągnie  w u p r a w c e ,  n a  1 8  d o 2 0  cali 
s z e ro k ą ,  to przy drugiej  sk i b i e ,  tej  k t ó rą  się bierze pozdłuż  
b ruzdy  już poprzód  w y o r a n e j , p ług  nie znajduje  dość  m o ­
c n e g o  oparc ia  po s t ron ie  st raby,  odbiega  przeto od pola a 
oracz  zapobiega jąc  t e m u  odbiegan iu  zapuszcza p ług  nieco 
dalej  w  p o l e ,  n ieco  więce j  na  p r a w o ,  i tern s a m e m  bierze  
ski bę  wę ższą  niż t a m t a  b y ł a t a k  że z n ó w  boki  r ządka  
nie mo g ą  być  równe .  Zgoła  ze w z g lędu  r ównie  n a  w y s o ­
k o ś ć  jak n a  sze rokość  zwycza jnego  p ł u g a , n i e p o d o b n a  sk ła ­
dać  n im rządki  zupełn ie  fo remne .

P ł u ż k i e m  o d w ó c h  pol icach  m o żn a  b rać  p o d w ó j n e  
rządki  t ak  szerokie j ak  się p o d o b a ; gd y  zaś taki  płużek  od 
r a zu  dwie  skiby o d k ł a d a ,  to jes t  dwie  p o ł o w y  d w ó c h  są ­
siednich  rządków,  przeto r o b o t a  n i e r ó w n ie  szybcej  p o s t ę ­
puje.  Ale ki edy police t ak  są u s t a w i o n e ,  że odkł ada ją  
rządki  2 7 c a l o w e ,  to do lny brzeg  polic nie puszcza  płużka  
t ak  g ł ę b o k o ,  żeby rządki  o t rzymały  swoją  w ł a śc iw ą  w y ­
sokość  1 5 ‘/2 cala. Ażeby t ę  n i e d o g o d n o ś ć  u s u n ą ć ,  p o d ­
rzyna  się  do łem polica.  U takiego p łużka  d ł ugość  polic 
wynos i  pospolicie 2  s topy i G c a l i ; w y s o k o ś ć  polic mierząc  
od p o d e sz w y  pługa  wynos i  11  do 1 4  cal i ;  podr zyna  się więc  
do łem police t a k ,  żeby w  t y lnym  k o ń c u  ich w y s o k o ś ć  nic 
wynos i ł a  więce j  j ak  G c a l i , podrzyna  się zaś spuszczasto,  
t ak,  że czem bliżej ko ń c a ,  tern wyżej  zbiega do lny  k a n t  p o ­
licy. L e m i e s z  czyli t r zewik  u tak iego  p łużka  powin ien  być  
s t r za łkowa ty  i ostry na  o b adwa  b o k i , aby nie w y s kak i w a ł  i 
nie kr ęc i ł  się w ziemi.  Niektórzy  przyprawia ją  do  grządziela 
p op r z e c z n ą  s z t a b k ę ,  k tór a  daje s ię z j e d n e g o  b o k u  na  drugi
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p r z ek ł ada ć  a k tór a  za p o m o c ą  m a ł e g o  t r zóse lka  znaczy  na 
u p r a w c e  l inię dla sąsi edniej  bruzdy.

Ze w z g l ęd u  na to , że m y  ani  t ak  w p r a w n y c h  i pi l­
n y c h  p ług a t o r ó w,  ani  t ak  doskona łych  p ł u g ó w  nie mamy,  
j ak g o spoda rze  angie lscy,  zdaje si ę ,  że na js tosowniej  b y ­
łoby  na  t e r a z ,  b rać  w  u p r a w c e  p o d w ó j n e  rządki  i u ż ywać  
do t eg o  p ł u żk ó w  o d w ó c h  odkładnicach .

2. Nawożenie i siejba.

Jeśl i  się ma  na  tyle k o śc i ,  to m ożna  siać tu rn ips  bez  
o b o r n i k u ;  w  t a k i m  razie b ierze  się  na roli p u l c h n e j  rządki  
p o j e d y n c z e ,  n a  zwięzłej  rol i  rządki  pod wó jne .  Rozróżni en ie  
to robi  się  dla t e g o , że na rol i ni e  dość  spu lchnione j  n ie ­
p o d o b n a  w y b r a ć  p o j edy n c zy c h  r z ą d k ó w  t ak  r ó w n o  1 czysto,  
j ak  po dwó jne .  Jeśl i o born ik  zost ał  wywiez iony  w  jesieni  
n a  śc iern i sko  i p rzypok ładany ,  to bierze się rządki  podwój ne .  
Jeśl i  na k o n ie c  na  w i o s n ę  d op ie ro  nawozi  s ię  r o l ę , co też 
j e s t  n a j l e p i e j , w tak im razie bierze  się na jprzód  na  gołej  
u p r a w c e  rządki  p o j e d y n c z e ,  i p o t e m  dopie ro  n a w ó z  się 
rozwozi .

W  Szkocyi  używają  do rozwożen ia  o b o r n i k u  skrzyń  
c z w o r o b o c z n y c h ,  o sa d zonych  na  d w ó c h  ko ł ac h  a c iągn io­
n ych  j e d n y m  k o n i e m ;  skrzynia t ak  j e s t  z b u d o w a n a  że tylną 
d e s k ę  m o żn a  w gó rę  wys u n ąć .  Gdy taki  w ó z e k  z ob o r n i ­
k i em  na z r zą d k o wa n ą  rolę zajeżdża,  to k o ń  pos t ę pu je  j edn ą  
b r u z d ą ,  a ko ła  idą dw'oina sąsi edniemi  bruz dami .  Za w ó z ­
k iem  idzie s a m  dozorca  i podni ósł szy tylną  d e s k ę  zrzuca  
z w ó z k a  ob o r n i k  w b r u z d ę  m a ł em i  k u p k a m i ; u ż y wa  on  do
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t ego  że laznych  g r a b e k  o d w ó c h  z ą b k a c h ,  o s a dz on yc h  na  
2  ‘/ 2ło k c i o w y m  t r z o n k u  figura 3 .  Za dozo rcą  p os t ępu je  
w p r a w n y  c z e l a d n i k ,  k tó r y  że laznemi  w i d e ł k a m i  fig. 4  r o z ­
b ie ra  k up k i ,  i każdą  między  trzy sąs iedn ie  b ró zd y  rozdziela;  
za t y m  cze l adn ik i em pos t ę p u j e  z n o w u  t ro je  czeladz i ,  z k t ó ­
rych  każde  w  swojej  b rózdzie s z n u r e m  czyli c i e g i em  po-  
zdluż rozśc iela kupeczk i .  Dozorca  d la tego  p owin ie n  s a m  
z w ó z k a  o bo rn ik  z r z u c a ć ,  że j e m u  tylko,  a p rzynajmnie j  
j e m u  naj lepiej  w i a d o m o  ile o b o rn i k u  p o w i n n o  wyjść  na  
pole.  P o d  b r u k i e w  daje  się 5 0 0  do  3 2 0  c e t n a r ó w  *) 
o b o rn i k u  na  m o r g ,  pod  rzepę  w y s t a rczy  2 5 0  c e t n a r ó w ;  
ale c zem więce j  da je  się n a w o z u ,  t e m  obfi tszy b y w a  plon.

S k o r o  k i lkadziesiąt  b rózd  o b o r n i k i e m  zaści elono,  za jeż ­
dżają pługi  i rozoru ją  rządki  tak,  żeby  w  mie j scu  brózd  p o ­
w s ta ły  rządki  p o d w ó j n e ,  k tó re  p rz yk ryw a ją  n awóz .  Należy 
do łożyć  w sz e lk i ego  s t a r an i a ,  żeby  wszys tk ie  brózdy,  w  k t ó ­
rych  o bo rn i k  złożono,  t ego  s a m e g o  dnia  n a k r y t e  zostały.  
Lepie j  p r z e t r z ym a ć  pługi  dłużej  w  polu albo  p rz yzw ać  do  p o ­
m o c y  pługi  od  innej  roboty ,  niż zo s t awić  n a w ó z  w  b ró z d a c h  
n ieprzykry ty .  Nie tyle chodzi  o to,  żeby  o bo rn ik  n ie  z w i e ­
t r z a ł ,  bo  w  p rzec iągu  k i lku  dni s t ra ta  z t ego  p o w o d u  nie  
m o że  być  wielka —  ale żeby  obo rn i k  n ie  w y s e c h ł :  s u c h y  
b o w i e m  obo rn i k  n i e ł a tw o  i n i e p r ę d k o  łączy  się z zi emią ,  
nie ła tw '0  s i ę w  nią w c i e l a , choc i ażby  z iemia  była  wi lgo tna ,  
a z i emia  w  rz ą d k a c h  także  ł a t w o  w y s y c h a  na  wi e t r z e  i n a

*) Może nie zawadzi p rzypom nieć  czy teln ikom , że gdzie m ow a o c e tn a -  

rach , rozum ie się  w aga w ied eń sk a , gdzie m ow a o fu n ta c h , rozum ie się  w aga p o l­
s k a , je s t  w tem  pew na n iek o n sek w en cy a , ale p o d o b n o  w  p rak ty ce  gospodarsk ie j 
pospo lic ie  ta k  się  używ a jed n e j i d rugiej wagi.

O uprawie Turnipsu. 3
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s ł o ń c u .  S k o r o  n a w ó z  roz ś c i e l o n y  i p o d w ó j n e m i  r z ą d k a m i  
p r z y k r y t y  zos t a ł ,  ro l a  g o t o w a  j e s t  pod  s ie jbę.

W s p ó l n a  n a z w a  t u r n i p s u  o b e j m u j e  w s z y s t k i e  g a t u n k i  
b r u k w i  i r zepy .  Z n a j ą  w  Szk o c y i  11  o d m i a n  b r u k w i ,  a 
3 5  o d m i a n  rzepy.  Co  do  r z e p y  j e d n a k  d w i e  t y l ko  o d ­
m i a n y  pospo l i c i e  u p r a w i a n e  b y w a j ą ,  to  j e s t  bi a ł a  fig. 5  a ,  
i żó ł t a  c ;  b n a  t e j  s a m e j  f i gu rze  p r z e d s t a w i a  k s z t a ł t  b r u k ­
w i ,  k t ó r ą  t a m  s z w e d z k ą  r z e p ą  n a z y w a j ą ;  l inia k r o p k o w a n a  
w y o b r a ż a  p o w i e r z c h n i ą  g r u n t u ,  n a d  k t ó r ą  w i e r z c h o ł k i  g ł ą -  
b i ó w  w ys ta j ą .

Biał a  r z e p a  (w b i t e  g l o b e  T u r n i p )  ter n c e l u j e  że  w c z e ś n i e  
d o j r z e w a ,  j e s t  s ł odka ,  soc z y s t a  i w y d a j e  wielki  p lon  n a  w a g ę .  
Kszt ał t  jej j e s t  p r a w i e  ku l i s t y ,  s k ó r k a  z u p e ł n i e  b i a ł a ,  c i enka ,  
g ł a d k a ,  c o k o l w i e k  o l i w n a ;  l iście  są d ług i e  (n i ek i edy  n a  1 8  
cal i ),  b u j n e  i w y r a s t a j ą  w  g ó r ę ;  m i ę s o  j e s t  d o s y ć  tęgie ,  
z i a r n i s t e ,  na  p r z e k r o j u  g ł ąb i ą  w i d n o  w ł ó k n a  r o z c h o d z ą c e  
s i ę  p r o m i e n i s t o  od  ś r o d k a .  R o z b i o r y  c h e m i c z n e  w y k a z a ł y  
w  1 , 0 0 0  fnt . te j  r z epy  4 2  fnt .  m a t e r y i  p o ż y w n e j ,  a c z e m  
większy  g ł ą b ,  ter n s t o s u n k o w o  mniej z a w i e r a  c z ą s t e k  p o ­
ż y w n y c h ;  p o k a z a ł o  się,  ż e  g ł ą b  m a j ą c y  7 cal i  ś r e d n i c y  
z a w i e r a  t y l ko  7 2  g r a n  m a t e r y i  p o ż y w n e j ,  a g ł ą b  ma j ą c y  
t y l k o  4  c a l e  ś r ed n icy ,  z a w i e r a  8 0  g r a n  taki e j  ma te ry i .  
W  p r z e c i ę c i u  g łąb i e  p o w i n n y  m i e ć  po  6  cal i ś r e d n i c y  i 
w a ż y ć  p i ęć  d o  6  f u n t ó w  p o l s k i ch .  Na  d o b r y  u r odza j  m o ­
że  w y d a ć  m o r g  6 0 0  do  8 0 0  c e t n a r ó w ,  czyl i 5 9 0  d o  5 2 0  
k o r c y  białej  r z e p y ;  n a  t a k i e  p lo n y  j e d n a k  n i e  l iczą g o s p o -  
r z e  w y j ą w s z y  w  pob l i żu  m i a s t ,  k t ó r e  dos t a r c z a j ą  n a w o z u ;  
b e z  te j  p o m o c y  4 0 0  c e t n a r ó w  u c h o d z i  już  za w c a l e  n i e  
z ły  p lon .  Żó ł t a  r z e p a  ( A b e r d e e n s h i r e  y e l l o w  b u l l o c k  T u r ­
n ip )  m a  s k ó r k ę  p o d  z i e m ią  m o c n o  p o m a r a ń c z o w ą  n a d  zie-
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m i ą  j a s n o  z i e l o n ą ,  g ł a d k ą  ale  n i e  t a k  c i e n k ą  j a k  u  białej  
r z e p y ,  m i ę s o  p o m a r a ń c z o w e ,  k r u c h e  i ni e  t a k  s o c z y s t e  j a k  
u  t a m t e j ;  l iście  n ie  b y w a j ą  d łuż s ze  j a k  n a  1 2  ca l i ,  m i ę k ­
k i e ,  r o z k ł a d a j ą  s ię  n a  g ł ą b i u ,  k t ó r y  m a  k sz t a ł t  kul i  s p ł a ­
sz czone j .  1 , 0 0 0  f u n t ó w  tej  r z e p y  z a w i e r a  4 4  fu n t y  m a -  
te ryi  p o ż y w n e j ;  n a  d o b r y  u r o d z a j  m o r g  w y d a j e  6 0 0  do  
6 5 0  c e t n a r ó w .

B r u k i e w  ( p u r p l e  t op  Sw ed i sh  T u r n i p )  co  do  p o ż y -  
w n o s c i  i w y t r w a ł o ś c i  a n i e m n i e j  co  do  p i e n i ę ż n e j  w a r t o ś c i  
p l o n u  ce lu j e  n a d  w s z y s t k i e  z n a n e  g a t u n k i  t u r n i p s u .  Kszt ał t  g ł ę -  
b i ó w  j e s t  p o d ł u ż n y ,  s k ó r k a  p o d  z iemią  p o m a r a ń c z o w a ,  na d  
zi emią  zaś  r ó ż o w a  p r z e c h o d z ą c a  w  p o p i e l a t ą ,  n i e c o  s zo r s tka ,  
g r u h s z a  niż  u  r z e p y ;  m i ę s o  p o m a r a ń c z o w e ,  b a r d z o  k r u c h e ;  
liście  m i e w a j ą  po 1 2  cal i  d ł u g o ś c i ,  w y r a s t a j ą  w  g ó r ę ;  g łąb i e  
p o w i n n y  m i e ć  w  p r z e c i ę c i u  po 6  d o  7 cali  ś r e d n i c y  i w a ż y ć  po 
6  d o 7  fnt. po ls ki ch ,  choc i a ż  b a r d z o  cz ę s t o  zdarza  s i ę  widz ić  gł ąb i e  
m a j ą c e  2 8  cali o b w o d u  a 1 0  fnt. w a g i ;  c z e m  większe g łąbi e ,  tern 
są  s t o s u n k o w o  pożywniejsze. 1 , 0 0 0  f u n t ó w  b r u k w i  z a w i e ­
r a  6 4  do  7 4  f u n t ó w  m a l e r y i  p o ż y w n e j .  Na  d o b r y  u r o ­
dzaj  m o ż e  w y d a ć  m o r g  6 0 0  d o  7 0 0  c e t n a r ó w ,  a le  w  o d ­
d a l e n i u  od  m i a s t  gdz ie  o n a w ó z  t r u d n i e j  3 6 0  do  4 0 0  
c e t n a r ó w  czyl i 2 3 0  do  2 6 0  k o r c y  s t a n o w i  zb i ó r  w c a l e  
niezły.

N a jw c z e ś n ie j  ze  w s z y s t k i c h  g a t u n k ó w  t u r n i p s u  s ie je  
s ię  b r u k i e w ;  w  S z k o c y i  s i e w a j ą  t a k o w ą  pospo l i c i e  k o ł o  
1 5 g o  maja .  S k o r o  s i ę  b r u k i e w  zasi a ło ,  s i e je  s i ę  żół t ą  r z e ­
p ę ;  biał ą  r z e p ę  s i ewa j ą  w  S z k o e y i  od  p o c z ą t k u  d o  k o ń c a  
c z e r w c a ,  w  Angli i  zaś  z w y k l e  d o p i e r o  w  l i p c u :  t a m  b o ­
w i e m  dla c iep l e j s zego  k l i m a t u  r zepa  w c z e ś n i e  p o s i a n a  ł a t ­
w o  idzie  w  s ł up.  N as i en i a  b r u k w i  w y c h o d z i  4  f u n t y  p o i - .
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sk ie  na m o r g ;  nasi en ia  rzepy  wychodzi  tylko 3 ' / 4 funta:  
nas i en ie  b o w i e m  jes t  d robnie j sze ,  przeto wi ększa  i lość z ia r ­
n e k  idzie na  funt .

T u r n ip s u  nie s iewa się inaczej  tylko za p o m o c ą  siewnika.  
S iewnik i  bywają  końsk ie  albo r ęcz n e  — ręczny  ty lko j eden  
r ządek  na raz  zas iewa  -  ; bywa ją  też t ak  u r z ą d z o n e ,  że 
wraz  z na s i en i em  tu r n ip s u  sieją mie lone  kośc i  i to albo 
s z n u r e m ,  albo kupkami .

S i e w n i k ,  k tór y sieje kośc i  k u p k a m i ,  oszczędza  tychże 
przeszło 2 k o r c e  na m o r g u :  s iejąc bo w i e m  kości  sz nurem,  
d a je  s ię 6  do 7 korcy  na  morg ,  podczas  g dy  siejąc k u p k a ­
mi  wys ta rczy  4  do 5  ko rcy .  J e s t  zaś p rzytem i ta ko rzyść  
że nas ien ie  o wiele wc ześn ie j  wschodz i  i że w e g e t a c y a  od 
począ tku  dzielniej  się odbywa .  Czyli to przyspieszenie  r o s i e ­
n ia  j e s t  sk u t k i e m  j edynie  si lniejszego działania kośc i ,  s k u ­
pionej  do koła nas ien ia ,  jes t  j eszcze  rzeczą  wą t p l i w ą ;  za­
chodzi  t u  b o w i e m  oko l i c zn oś ć ,  g o d n a  bl iższego rozpoznania .  
U tak iego s iewnika  r ó w n i e  j ak  u  każdego  i nnego  idzie p rzo ­
d e m  m a ł a  p o dw ó j na  o dk ładn ica  b l a s z a n a ,  k tór a  bi erze  g rzb ie ­
t e m  rządka  wazki  r o w e c z e k ;  u zwycza jnego  s i ewnika  idzie 
za tą odk ładn ica  l e j ek ,  k t ó r y m  nasien ie  do tego r owk a  
w y p a d a ;  u siewmika z aś ,  k t ó r y  kości  ku p k a m i  sieje idzie 
tuż  za odk ł ad n i cą  lej ek,  k tó ry  w y r z u c a  kośc i ,  a dop iero  w  
odległości  dz iewięciu cal i za n im idzie drugi  l e j e k ,  k tó rym 
w y p a d a  nasienie.  Zaraz za p ie rwszym lejkiem obsypu ją  się 
brzeżki  r o w e c z k a ,  k tór y ok ładn ica  wyb r a ł a ;  w ięc  u p o s p o ­
l i tego s iewnika  te  brzeżki  przysypują i kośc i  i na si enie;  
u  s i ewnika  k tóry  kości  k u p k a m i  sieje,  brzeżki  przysypują 
kośc i ,  ale nasi en ie  pada  na  r o w e k  już n ieco  przysypany,  
p ad a  w ięc  nie na  s a m e  k o ś c i ,  ale  n a  kośc i  przysypane
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ziemią i zmieszane  z n i ą ;  tej to okolicznos'ci  przypisują ni e ­
którzy  gospoda rze  p rędsze  i s i lniejsze działanie kości  a za ­
t e m  przyspieszenie  wegetacy i .  Ale P .  S t e p h en s owi  n a s u w a  
się w ą t p l i w o ś ć ,  czyli to przysp ieszen ie  nie pochodzi  raczej  
z t ą d ,  że nas ien ie  padając ,  k i ed y  brzeżki  r o w k a  już się 
o bsypa ły  co k o lw ie k ,  zostaje na  wie rzchu ,  na k r y t e  bardzo  
płytką w a r s t e w k ą  z i e m i , podczas  gdy  za zwycza jnym si ew-  
n ik iem nas ien ie  pomiędzy  świeże  brzeżki  r o w k a  zbyt  g ł ę ­
b o k o  z a p a d a ; n a s u w a  się tu pytan ie  czyli w ogó lnośc i  
opoźn ione  wschodzen ie  t u r n i p s u ,  na k tóre  go spoda rze  c zę ­
sto n a r ze ka j ą ,  nie pochodzi  z t ą d ,  że nasi en ie  zbyt  g łęboko
w ziemi leży? W i a d o m o  że g ł ę b o k o ś ć  s i ewu  w p ł y w a  na 
w e g e t a c y ę  k a żdego  p lonu ,  tak d a l e c e ,  że w pewnej  g ł ę b o ­
kości  nas iona  wcal e  nie wschodzą .  Głębokość  ta  oczywiście 
zawisła od  g a t u n k u  n a s i e n i a ; tak n.  p. głąb z iemniaka  po­
sadzony w  głębokośc i  d w ó c h  stóp jeszcze puszcza kolce,  
j akko lwiek  po dług im przec iągu czasu ,  nas iona  zaś rz epa ­
k u ,  rzepy  i t. p. nie w s cho d z ą  już w  g łębokośc i  zwyczaj ­
nej  skiby.  Jeśl i  w ięc  nasi en ie  t u rn ipsu  za s iewnik iem 
p r zysypane  zos ta ło  w a r s t w ą  ziemi na  3  do 4  cal i,  j ak  się
to często  w y d a r z a ,  nie m ożna  się d z iw ić ,  że o ki lka dni
albo n a w e t  tygodni  później  ws chodz ić  powinno .  Co do 
i nnych  nasion  d o k ł a d n e  d o św ia d c ze n ia ,  umyś ln ie  p rzeds ię ­
b r a n e ,  wykaza ły  j u ż ,  w  jakiej  g łęb ok o ś c i  ziarno na jwcześnie j  
ws chodz i  i naj lepiej  w e g e t u j e ; co do nasi en ia  tu rn ipsu  
zas ługuje  ta  rzecz na dokładnie j sze  niż do tąd  ba danie .  P.  
S t e p h e n s  p rzeds i ębra ł  w  t ym ce lu  n a s t ę p u j ą c e  d o św ia d c ze ­
n i e ,  k t ó re  w'prawdzie s t a n o wc zo  sp rawy  nie rozs t rzyga ,  ale 
wiele świa t ła  na nią rzuca.  W  w a z o n k a c h  nap e łn io n ych  
d o sk o na ł ą  z iemią ,  umieszczonych  w sk l a rn i ,  zasiał  on  trzy



g a tunk i  t u r n ip s u :  b ruk iew ,  żółtą i białą r z ep ę ,  każdy g a ­
tun ek  w czworaki ej  g ł ębokośc i  na  1, 2,  3 ,  i 4  cale.  Na­
s tępująca  tabe lka  wykazuje  rezultat .

Brukiew.
Z 40 ziarnek na 1 cal głębokości zeszło 51 w przeciągu 4 dni 12 god„ zeszło więc 77%

» 2 » 29 3 » 18 a a 72 a

» 3 » 20 6 > 21 a a 50 »
> 4 » 10 8 i 18 a a 25 »

» 1 »
Żółta Rzepa.

28 4 » 10 a a 70 a

» 2 > 23 » 4 » 18 a a 62 a

» 3 • 14 5 » 13 a a 35 a

» 4 » 3 8 » 14 a a 12 a

a 1 .

Biała Rzepa.
22 4 » 10 a a 55 »

a 2 . 18 4 » 13 a a 45 a
a 3 . 12 7 » 0 a a 30 a
a 4  » 7 7 » 13 a a 17 »

Z tej tabelki  w y n i k a ,  że w większej  g łębokośc i  j ak  
n a  d w a  ca l e ,  więce j  niż po łowa  nasion nie ws chodz i ,  i e  
brukiew'  w wielkiej  g ł ębo k o ś c i  pewniej  wschodz i  niż rze ­
p a ,  n a k o n ie c  że nas ionko  b r u k w i  nie p ow i n no  leżeć głębiej  
jak na 3  c a l e ,  żół tej  rzepy  na  2 ,  białej  na 1 */2 cala. 
Gdyby doświadczen ie  p rzeds i ęb rane  było na roli pod  g o ł em  
n i e b e m ,  zdaje się że żad n e  z ia rnko zasiane  w  g łębokośc i  4  
cali nie by łoby  z e s z ł o : bo do sk o n a ł o ść  ziemi  i w y s o k a  t e m ­
pe ra tu ra  sp rawi ły  to w p r a w d z i e ,  że nas ionka  powychodzi ły,  
ale rośl inki  były ba rdzo nędzne .

Niektórzy  gospodarze  zarzuca ją  wałeczki  idące  za lej­
k i em  siewnika.  Nie podlega  wątpliwości  że t e  wa łeczk i  tylko 
w  rol i zupełn ie  suche j  dopełn iaj ą  zadania  sw'ego t a k  j ak  
należy,  w  roli m o c n o  wi lgotne j  nie powin n y  być  nigdy użyte.



—  23  — -

Dla tych  więc  w a ł e c z k ó w  w y pa da  nieraz czekać  ki lka dni  
z s i e jbą ,  aby rola należycie w y s ch ł a ,  a takie opóźnienie m o ­
że na jgorszy  w p ł y w  w y w r ze ć  na  dalsze p o w odzen ie  plonu.  
Ale z d rug ie j  s t rony  z w a ł k ow a n i e  r z ąd k ów  nast ręcza  w  cią­
g u  dalszej  uprawy ,  mianowic i e  przy p r zerywaniu  turn ipsu ,  
t ak  wielkie ko rzyśc i ,  że w a r t o  się zas tanowić  n a d  tern czy 
nie lepiej  pocze kać  ki lka dni  na wyschnięc i e  r o l i , niż się 
z rzekać  o wych  korzyści .  Z ad a n ie m  w a ł e c z k ó w  jes t  zagł a ­
dzić r o w e k ,  który wybra ł a  odk ładnica  przy s i ewniku ,  i u r ó -  
w n a ć ,  zaokrągli ć  grzbiet  rządka .  P i e rwsza  v ztąd korzyść
r ównie  w  ciężkiej  jak i lekkiej  glebie jest  t a ,  że p o sucha
n ie  p rzejmuje  t ak  ł a two  pr zygniecionej  ziemi;  d ruga  a n i e ­
r ó wn i e  wi ększa  korzyść  ta  jest ,  że się p rze rywan ie  t u rn ipsu  
n i e r ów n ie  łatwiej  i dokładniej  odbywa .  Ni e równie  b o w i e m  
łatwiej  i pewniej  motyka  lub graca  *) dosięże młode j  r o ­
śl inki ,  jeśli wyras ta  na  u r ó w n a n y m  grzbiecie r z ą d k a ,  a
przeto cała jes t  widoczna ,  niż gdy wyras ta  w zaklęsłości  rowka ,  
z k tó rego  tylko jej wie rzcho łek  wygląda.  Kiedy r o w e k  
n iezostał  zag ładzony  w a ł e c z k i e m , g ra ca  przy p r z e rywan iu  
głębiej  m u s i  ziemię  zabierać,  więc  gł ębsze  robić szczerby na  
r z ą d k a c h ,  t ak  że ni ek iedy aż n a wó z  z sobą  z ab ie ra ;  z p r z e ­
r y w a n i e m  pot rzeba  czekać  póki  badylki  nie p o d r o sn ą  o tyle 
żeby dobrze  wygląda ły  z ro w kó w ,  podczas  gd y  na r ządkach  
p rzywa łk owa ny c h  przerywanie  a za t em cała dalsza u p rawa  żadnej  
nie ulega  zwłoce.  Na pozór  może  się w y d a w a ć ,  że nasz  au to r  
p rzesadza  w a r t o ść  tych korzyści  ze względu  na  p r z e rywan ie ;  
ale dłuższa p rak tyka  ka żdego p r z e k o n a ,  że d o k ł a d n o ś ć  przy

')  Patrz ustęp A.



—  24  —

pr z e rywan iu  jes t  j e d n y m  z na jważnie j szych  u rodzaju  w a r u n ­
ków, że w i ę c  nie należy  z a n i ed by w ać  ż ad nego  ś r o d k a ,  k t ó ­
ry może  t ę  czynność  u ł a twić  i dok ład ne  jej  w y k o n a n i e  
zabezp ieczyć ,  zgoła że zaws ze  p rawie  lepiej  się na raz ić  na  
opóźnienie  siejby, niż zrzec się  korzyści  z wa łeczków.  Nie 
szkodzi  j e d n a k  jeśli  wa łeczk i  t ak  są do si ewnika  pr zycze­
p i o n e ,  że j e  odjąć  m o ż n a :  może  się b o w i e m  wydarzyć  
że p o m im o  na jc ie rpl iwszego w yc z e k i w a n ia ,  s tan p o gody  nie 
pozwoli  wca le  ich użyć.

Sk r z y n e c z e k  u si ewnika  nie należy p rzepe łn iać ,  aby  się 
nasienie nie spierało przy wpa dan iu  do lejka,  dość  j e s t  n a ­
sypać  na raz  trzy czwar t e  części  ob jętośc i  skrzyneczek .  Do 
n a sypywan ia  nasienia należy mieć  pod  r ę k ą  m a łą  bl aszaną
szufle.*

Nim się z s i ewnik iem na  rolę zajeżdża p ow i n ny  rządki  
dobrze  p r z eschnąć ,  bo inaczej  odkladn ice  będą  b r a ć  rowki  
za szerokie  i n i e r ó w n e ,  wa łeczk i  zaś b ęd ą  się o b ie rać  zie­
mią.  S i e wn i k  rzadko przez cały dzień c h o d z i ; do rządko-  
wa nia  pod  n a w ó z ,  do rozwożen ia  o b o r n i k u ,  i do  p o w t ó r ­
neg o  r z ąd k o w a n i a  dla przykryc ia  n a w o zu  — co  ws zys tko  
po w i n n o  się j ed nego  dnia o d b y w a ć  —  po t rzeba  tyle koni ,  
że r zadko  k t ó ry  fol wark  by łby  w stanie tyle p ł u g ó w  wy s ta ­
w i ć ,  i leby po t rzeba  do j e d n e g o  s i e w n i k a ,  gd y b y  cały dzień 
chodził .  Dla tego dobrze  j e s t  nie wyjeżdżać  z s i ewn ik iem 
zbyt  r a n o ,  ale w tenczas dopiero  k i ed y  s ło ń c e  z iemię o g r z e ­
j e ,  i kiedy z niej noc na  wi lgoć  wyparuje .

Jeśl i  się nie daje oborn iku ,  tylko s a m e  kości  mielone,  
to b ierze  się  na  u p r a w c e  od r azu  rządki  po d w ó j n e  i n a  te 
już się  sieje kośc i  i nasi enie.  Po je d y ncz y ch  r z ą d k ó w  nie 
w y p a d a  b r a ć  w  t a k i m  r a z i e , bo  tych n i ep o d ob n a  t ak  równo,
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ta k  dok ła dn ie  w y b r a ć ,  żeb y  s i ewn ik  m ó g ł  po n ieb  chodzić.  
Nie jes t  rzeczą  w  Anglii  n iezwyk łą  si ać turn ips  r ę k ą  na  
u p r a w k ę ,  zamias t  s i e w n i k i e m  n a  rządk i ,  jak w  Szkocyi .  
Ci k tórzy  się t ego  zwycza ju  t r zymają ,  przytaczaj ą saw sze  
j e d e n  a r g u m e n t  na  swo ją  o b r o n ę ,  to j e s t ,  że s i ew sze r o ­
k im  r z u t e m  zabezpiecza  plon  od  z g u b n e g o  w p ł y w u  posuchy .  
Bez  wą tp i en i a  p o s u c h a  s t r a s z ny m  jest  dla t u r n i p s u  w r o g i e m ;  
z jej  p rzyczyny  t u rn ips  t ak  częs to  nie  uda j e  się w  N iemczec h ;  
ale  t r u d n o  pojąć ,  j a k im  s p o s o b e m  s i e w  r ę c z n y  z apob iega  
tej p ladze ,  k iedy  tu rn ips  także  p o p r z e r y w a n y  i o k o p a n y  b y ć  
m u s i ,  p od ob n i e  j a k  przy u p r a w i e  rządkowej .  Na  gładkie j  
u p r a w c e  nie  m o ż n a  użyć  k on ne j  g ra c y  do o k o p y w a n i a ,  a 
m o t y k ą  n i e p o d o b n a  roli  tak oczyśc ić  z c h w a s t ó w  j a k  k o n n ą  
g ra c ą ;  obo rn ik  r o z r z uc on y  sze roko  po c a ł e m  polu  nie  m o ­
że  t a k  dzielnie z a p o m a g a ć  p lo nu ,  sk o r o  p o w s c h o d z i ,  j ak  
o bo rn ik  złożony  pod  rządki ;  a n a w e t  k iedy  się t u rn ips
roz rośn ie ,  zaw sze  więce j  n a będz ie  p o ż y w n y c h  czą s t ek  z n a ­
w o z u  z łożonego  pod  s a m e  k o r z o n k i , niżeli  z n a w o z u
r o z r z u c o n e g o  w  tej  s ame j  i lości  po c a l e m polu.  R zecz  
o czyw is t a ,  że cze m spieszniej  t u rn ips  się roz r a s t a ,  t ern  
w cz eśn ie j  j ak  t o  m ó w i ą  b ierze  c h ł ó d  pod  s i e b i e ,  i uw a l n i a
się od  napaśc i  m u s z k i ,  k tó ra  prz es ta je  go n a p a d a ć  sk o r o
ssę l iście z upe łn i e  rozwiną .  R z ą d k o w a  u p r a w a  s a m a  przez 
się nie  b roni  w p r a w d z i e  t u r n i p s u  ani  od  p o s u c h y  ani  o d  
m u s z k i ,  ale p rzysp iesza  w z r o s t  j ego.  Gdy zaś  o b i e d w i e  t e  
k lęski  tylko w  p ie rwszym o k res i e  w eg e t ac y i  zagraża ją  p lonowi ,  
w i ę c  t e n  s posób  u p r a w y  m a  n i e z ap rz eczoną  w y żs zo ś ć ,  k t ó ­
ry  ó w  pie rwszy  o k r e s  w e g e t a c y i  s k r a c a  czyli  w zros t  p lo nu  
przyspiesza .  Z resz tą  m o ż n a  t a k  u g a d n ą ć  p o r ę  do siejby,  
żeby  o b u d w u  k l ę s k  u n i k n ą ć ;  gdzie l ipiec b y w a  p o s u s z n y

0  uprawie Turnipsu. 4
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i gorący ,  gdzie w i ę c  w  tym mies iącu  na jwiększa  b y w a  m n o ­
gość  o w a d ów ,  t a m  należy  siać wcześniej ;  a chociaż plon 
wcześn ie  do j rzeje,  to w m a ł y ch  odkry tych  ko p c a c h  bezp ie­
cznie  doczeka  się zimy. Zreszt ą  należy ro lę  przed  siejbą 
na leżyc ie  wyczyśc ić ,  aby  po siejbie przez częs te o k o p y w a ­
nie  nie wys tawiać  jej tyle  na  w p ł y w  posuchy.

Jeśl i  się w  ciężkiej  glebie orze  wcześn ie  na  wiosnę ,  
nim rola d o sk o na l e  wys ch ł a ,  jeśli potem w maju  nas t ępu je  
p o s u c h a ,  to rządki  nie rozsypu ją  się i b y wa  w n ich  pełno  
grud.  Z tego p o w o d u  częs to chybia  t u rn ips  w  ciężkiej  
g l e b i e ;  rośl inki  wsch o dz ą  r z ad ko ,  rosną  t ępo  a m uszka  
t ak  je  niszczy,  że w c z e r w c u  w y p a d a  pole na  n o w o  białą 
rzepą  obs iewać.  Chcąc  t e m u  zapobiedz  na leży  w  późnej  
jesieni  w y b r a ć  rządki  po j edyncze ,  rozwieść  oborn ik  i nak ryć  
go podwójnemi  r ządkami ,  k tó re  zost awia się pod z imę  aby 
na  mrozie  skruszały.  Na  w iosnę  zapuszcza  się  p łużek
0 d w ó c h  pol icach w bróz dy między r ządkami  dla podoran ia  
c h was t ó w,  b r o n u j e  się rządki  ba rdzo  l e k k o  i n i ezwłoczn ie  sieje 
się turnips.  Najtęższa ziemia  wys ta wi o n a  w  r z ą d k a c h  na  mrozy
1 wiat ry,  sk rusze je  i s tan ie  się p r zydatną  p o d  tu r n ip s ;  n a ­
leży j e d n a k  u w a ż a ć  czy w niej  pe rzu  nie m a ,  t e n  b o wiem 
w  s k u t e k  w c z e s n e g o  nawiez ieni a  i rozpulchnien ia  rol i roz -  
k rzewi łby  się t a k ,  że n i ep o do b n a  by łoby siać t ur nips u .  
Do b r o n o w a n i a  r z ą d k ó w  używają  w Szkocyi  b r o n ,  k t ó rych  
poprzeczne  bylce wyg ię te  są k a b łą k o w a to  t ak ,  że n iejako  
obe jmują  rządki .

W  sposób  dopi ero op i sany  postąpił  sobie P.  Scoutgall ,  
zn an y  w  Szkocyi  gospodarz .  Rolę  w  ciężkiej  glebie p o ło ­
ż o n ą ,  n a  której  wyp a d a ło  siać t u r n ip s ,  z r ządkowa ł  w  je­
sieni  1841 , w  brózdy złożył  n a wó z  i na k r y ł  go  po dwójne -
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mi rządkami  w  o ds t ępach  3 2 c a l o w y c h .  1 0  maja  1 8 4 2  r o k u  
zasiał  b ruk iew,  p oprze rywa ł  ją w  ods t ę p ac h  I S c a l o w y c h  
a w poł owi e  wrzes'nia plon zebra ł .  P e w n a  przes t rzeń  t y m  
s p o s o b e m  u p r a w i o n a  wy d a la  1 1 5 0  fu n tó w polskich b r u ­
kwi ;  na  l iczbę było tylko 2 5 8  głąbiów, t ak  że głąb 
w  przec ięciu ważył  4 3/ 4 funta.  Z takiej  samej  przest rzen i  
w  tejże samej  glebie i w  tym s a m y m  r o k u ,  przy zwyczajnej  
up ra wie  —  biorąc  rządki  2 8 c a l o w e  i p rzerywając  b r uk i ew  
w  ods t ę p ac h  1 2 c a l o w y c h  —  zebrano  tylko 8 2 8  fu n tó w 
b r u k w i ,  chociaż na l iczbę było 2 7 6  głąbiów,  tak że głąb 
w  przec ięciu  ważył  tylko 3  funty.  Inny gospoda rz  P.  T h o m ­
son koło E d y n b u r g a ,  w październi ku  zorał ,  zaskrudz i ł  i 
z r ządkowa ł  w  ods t ępach  2 8 c a l o w y c h  wyczysko  w  ciężkiej  
i łowatej  glebie.  Dla słoty nie m óg ł  rozwieść  o b o r n i k u  aż 
w  g r u d n i u  i ten p r z y r / ą d k o w a ł  j ak  zwykle.  W  m a r c u  rola 
już  przeschła,  ale było w niej wiele c h w a s t u ,  p rzesk rudzo-  
no  ją więc  zl ekka  a w brózdy puszczono  g r a cę  dla po d -
orama  c h was tów.  W  połowie maja  znów płużkiern o dwó c h
odk ład n ica c h  odświeżono  rządki  i zasiano żółtą  i białą 
r zepę ;  w jesieni  zebrano  6 4 0  c e t n a r ó w  z m o r g a .  Z tych 
doświadczeń  pokazu je  si ę ,  że i w ciężkiej  glebie,  przy s t o ­
so w n e j  uprawie,  można  zb ie rać  obfite plony tur nipsu.

Jeśl i  kto ze wz g lędu  na mie j scowe  lub czasowe  o k o ­
l iczności  nie mo że  w' jesieni  p rz yg o tow ać  roli t ak  j ak  sie 
wyżej  opi sa ło ,  albo jeźli n iedobra  zima zabiegi  jego  z n i ­
weczy,  to od złego razu  powin ien  m ieć  rozsadę  b r uk wi  w
ogrodzie :  gdy  b o w i e m  pierwszy zas iew nie powschodz i  albo 
p o wschodz iwszy  przygin ie ,  to l epszego  p lonu  można  się 
spo d z iew ać  z roz sady niż z p o w t ó r n e g o  i oczywiście już 
spóźnionego  zas iewu .  Kiedy zaczynano  u prawiać  b r u k i e w
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w  S z k o c y i ,  zw ykle  z as iew an o  rozsad ę  i p rzesad zano  takow a  
na rolę .

P o d  ro zsad ę  bierze się w  ogrodzie  rząd k i  1 2 c a lo w e ,  
g rzb ie tem  rz ądk ów  zasiewa się b ru k iew  d ość  g ęs to  a n a ­
sienie  przysypuje  się p ó lca low ą  w a rs tw ą  próchnicy , grzbie ty  
rz ąd k ó w  nie p o w in n y  być  szersze  jak  na  4  cale, aby je przy 
p rz esa d z an iu  w y g odn ie  m o ż n a  zbierać  ryd lem . R ozsada  
zda tna  je s t  do przesadzan ia  od chwili gdy  się w ła śc iw e  
liście rozw iną  aż do o  lub 4  m ies ięcy ;  ch cą c  je d n a k  roz­
sa d ę  d ługo  na  rząd kach  za trzy m ać,  należy szeregi n ieco  p o ­
p r z e r y w a ć ,  a w  czasie  p o su c h y  ro zsad ę  pod lew ać . U pa ­
trzyw szy  s to so w n ą  do przesadzan ia  p o r ę , b ierze  się taczki, 
dw ie  sp o re  don ice  lub kosze  i ryde l.  R y d lem  zde jm u je  się 
g rzb ie t  rząd ka  tak ,  żeby  ryde l  trafił zaw sze poniż korzonków - 
S z ty ch  za sz tychem  sk ład a  się o s trożn ie  w taczk i ,  i napełn iw szy  
taczk i  w yw ozi  się je na pole. Do rozsadzan ia  na  polu potrzeba  
dw ojga  czeladzi. J e d e n  czeladnik  w y jm u je  sztych za sz tychem  z ta -  
c z e k ,  rozdziela  każdy sz tych  na  kilka części n o ż e m ,  a każ ­
dą część  rozb iera  pa lcam i tak, żeby ile m ożnośc i  nie u szko­
dzić d ro b n y c h  ko rz o n k ó w  i nie o bsypać  z n ich  ziemi. P o te m  
chw y ta jąc  pa lcam i za badylek  u k ła d a  rozsadę  rz ęd a m i w  
donicy . Gdy się don ica  n a p e łn i ,  d rug i cze ladnik  b ierze  ją 
z so b ą ,  k o łeczk iem  g rubo śc i  palca robi n a  r z ąd k a ch  dziurki 
w  p rzep isanych  o d s tę p a c h ,  dziurki takiej ty lko  g łębokośc i ,  
żeby  do p rzykry te j  w a rs tw y  n a w o zu  dosta ły .  Z rob iw szy  
dziurkę  b ierze  jed en  k rzaczek  za ba d y l ,  wsadza  go i oburącz  
obc iska  z iem ię  dokoła. T e n  drug i cze ladnik  za jm uje  naraz  
dw a  rządki i ob adw a  jed no cześn ie  zasadza; ty m c za ­
sem  p ierw szy  czeladnik  n ap e łn ia  d rug ą  d o n ic ę ,  a ta k  r o ­
b o ta  bez  p rz e rw y  postępu je .  T e n  k tó ry  z a s a d z a ,  od rzuca
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krzaczki, u których nie utrzymało się na  korzeniu aby cokolwiek 
ziemi: krzaczki bowiem  z których ziemia do szczętu się obsypa­
ła, rzadko się przyjmują. Brukiew z rozsady wprawdzie drobniej­
sza bywa, niż z nasienia, jeźli się pierwszy zasiew u d a ł ;  ale 
jezli pierwszy zasiew zginął, to plon z rozsady lepszy bę­
dzie niż z powtórnego zasiewu, chociażby te n  pow tórny za­
siew w ykonano równocześnie z przesadzaniem. Potrzeba 
wielkiej ilości rąk  nie powinna od tego sposobu odstraszać; 
przy jakiej takiej wprawie i pilności ta robota odbywa się 
bardzo szybko, a odbywa się zawsze w  porze dżdżystej, 
k iedy żadnej innej roboty w polu przedsiębrać me można. 
W ybór  pory wilgotnej do przesadzenia jest tak  wielkiej w a ­
g i ,  że lepiej ośm dni albo i dłużej przeczekać niż przesa­
dzać rozsadę w  posuchę.

Jednocześnie z nasieniem  rozsiewa się pospolicie kości 
m ie lo n e ; jestto przedmiot tak  ważny że m u wypada oso­
bny ustęp poświęcić.

3. Przyrządzenie i użycie kości.

W ysoka wartość  kości pod względem użyźnienia roli 
została już powszechnie uzn an ą ;  gospodarstwo angielskie 
i szkockie nie polega tyle na żadnym innym po gno ju ,  w y­
jąwszy obornik; przed guanem  kość ma pierwszeństwo. 
Jedn ą  z wielkich zalet tego pognoju jest jego trwałość; 
pod tym w zględem  żaden inny naw óz, ani obornik, ani g u a ­
n o ,  rów nać  się z kością nie mogą. Po  upływie 2 0  lat 
jeszcze znać na ro li ,  że była nawieziona kośc ią ,  jeźli dano 
znaczniejszą tejże ilość; w  niektórych okolicach Anglii dają 
po 3 0  cetnarów  na  morg. Kość rozkłada się w  ziemi
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b a r d z o  p o w o l i ;  n aw ió z łs z y  p o ło w ę  po la  o b o r n i k i e m  a d r u ­
g ą  p o ło w ę  k o ś c ią  ł a t w o  s ię  p r z e k o n a ć ,  że  n ie ty lk o  tu r n ip s  
lep szy  b ę d z ie  n a  k o ś c i , a le  n a w e t  n a s t ę p n e  p lo n y ,  to  je s t :  
j ę c z m i e ń ,  d w u le tn i a  k o n i c z y n a ,  o z im in a  i  o w ie s  o w ie le  
b ę d ą  l e p s z e  n a  p o ło w ie  n a w ie z io n e j  k o ś c i ą ,  niż n a  p o ło w ie  
n a w ie z io n e j  o b o rn ik ie m .

P o d ł u g  r o z b io ró w  c h e m ic z n y c h  1 e e t n a r  k o śc i  w y r ó ­
w n y w a  3 0  c e tn a r o m  o b o r n i k u ; zazw ycza j u ż y w a  się  3  ' /2 do 
6  k o r c y  k o ś c i  m ie lo n y c h  n a  m o r g ,  czyli 6  do  6  */2 c e tn a -  
r ó w ,  k tó ra  to  i lo ść  m o ż e  z a s tą p ić  p o d łu g  te o ry i  1 8 0  d o  1 9 5  
c e tn a r ó w  o b o rn ik u .  W  i ło w a te j  g le b ie ,  i w  ro l i  św ieżo  
n a w ie z io n e j  k o ś ć  n ie  w y w ie r a  r ó w n ie  w id o c z n y c h  s k u tk ó w ,  
j a k  n a  lek k ie j  a c z ą s te k  w a p ie n n y c h  p o z b a w io n e j  roli. K ość  
g r u b o  z m ie lo n a  p o w o ln ie j  s ię  ro z k ła d a ,  p r z e to  późn ie j  z aczy ­
n a  d z ia łać  a le  d łu ż e j  t r w a  w  r o l i ,  niż k o ś ć  m ia łk o  z m ie ­
lo n a  ; p o d  tu r n ip s  k o ś ć  p o w in n a  b y ć  t a k  m ia łk a  ja k  m ą k a .

K o ść  m ie lo n a  ł a t w o  s ię  g rz e je ,  a  z a g rz a n a  zbija s ię  
w  g r u d k i  i n ie  m o ż e  b y ć  r o z s ie w a n a  s i e w n ik ie m .  A by za -  
p o b ie d z  z a g rz a n iu  —  k tó r e  z re s z tą  w c a le  k o ś c i  n ie  szkodzi, 
o w s z e m  je j  r o z k ła d  i n a s t ę p n e  dz ia łan ie  p r z y s p ie s z a  —  n a ­
leży  k o ś ć  s p r o w a d z o n ą  z m ł y n a  z s y p a ć  w  n ie w ie lk ie  k u p k i  
n a  suchej b r u k o w a n e j  lu b  g l in ą  w y le p io n e j  p o s a d z c e ;  w  ty c h  
k u p k a c h  k o ś ć  zag rz e je  s ię  c o k o lw ie k  a le  w k r ó tc e  s a m a  
o s t y g n i e ;  n ie  n a leż y  zaś r u s z a ć  ty c h  k u p e k ,  p rz e r a b ia ć  
a lb o  p r z e s y p y w a ć ,  b o  za  k a ż d ą  p rz e r ó b k ą  k o ś ć  g rz a ła b y  się  
n a  n o w o .  W  w ilgoc i  k o ś ć  s ię  p s u je ;  w  d r e w n ia n y c h  n a ­
c z y n ia c h  n ie  m o ż n a  je j  t r z y m a ć ,  b o  od  k o ś c i  d r e w n o  b a r ­
dzo  p r ę d k o  p r ó c h n i e j e ; d la  te j  s a m e j  p rz y c z y n y  n i e  m o ż n a  
k o śc i  z s y p y w a ć  n a  d r e w n ia n e j  p o sa d z c e .  N ie  p o w in n o  się 
t r z y m a ć  k o ś c i  w  b u d y n k u  s t a j e n n y m ,  c h o ć b y  n a  s t r y c h u :
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b o  w o ń  k tó r ą  w y d a je  n ie z n o ś n ą  j e s t  dla b y d ła  a k o n ie  w id o c z n ie  
s ie  n ie p o k o ją  s k o r o  ją  poczu ją .  C h c ą c  k o ś ć  z a t r z y m a ć  przez k il­
k a  m ie s ię c y ,  d o b rz e  j e s t  d a ć  je j  się  w y g rz a ć  od  razu .  W  ty m  ce lu  
d o s y p u je  s ię  p o p io łu  lu b  m ia łk ie j  z i e m i , d o le w a  się  ty le  
w o d y ,  ż e b y  ca ła  m a s s a  zw ilg o tn ia ła  i p rz e r a b ia  s ię  ją  k i lka  
razy  ło p a tą .  P o  u p ły w ie  4 8  g o d z in  k u p k a  z a g rz e je  s ię  do 
t e g o  s t o p n i a ,  że  n ie p o d o b n a  w  n ie j  r ę k i  u t r z y m a ć ,  a le  p o ­
w oli  s a m a  o s t y g n i e , g r u d k i  ro z s y p ią  s i ę , i k o ś ć  b ę d z ie  
m o g ła  l e ż e ć  k i lka  m ie s ięcy .

W  n o w s z y c h  c z a sa c h  z a c z ę to  p rzy rz ą d z a ć  k o śc i  za  p o ­
m o c ą  k w a s u  s i a rk o w e g o  czyli w i t r y o lu ,  ja k i  sp rz e d a ją  po 
s k l e p a c h .  N a jp rzód  m ie sz a  s ię  w  s t o s o w n e m  n a c z y n iu  d a n a  
miara w i t r y o lu  z d w o m a  m ia ra m i  w o d y ;  p ły n  t a k  z m ie ­
sz a n y  z a g rz e w a  się  s a m  z s ieb ie  do  w y s o k ie g o  s to p n ia .  
D o  b e c z k i  lub  k ad z i  syp ie  s ię  d w a  razy  ty le  k o ś c i  n a  wa­
gę ile b y ło  w i t r y o lu  na  wagę, i z a le w a  się  je  o w y m  w  w o ­
dzie  r o z p u s z c z o n y m  w i t r y o le m .  M assa  w k r ó tc e  zac z y n a  
r o b i ć ,  bo  s ię  z n ie j  k w a s  w ę g lo w y  u l a t n i a ;  o d  c za su  do  
c z a s u  n a leż y  ją  ż e rd k ą  z a m ie s z a ć  a n i e b a w e m  k o ś ć  r o z p u ­
ś c i  s ię  n a  c ia s to .  T o  c ia s to  d a je  s ię  w y s u s z y ć  z t r o c in a m i  
p rz e s ia n e m i  p rzez  p r z e ta k  a lbo  r a f k e , z s u c h y m  p o p io łe m ,  
z m ia łk ą  s u c h ą  p r ó c h n i c ą ;  po  w y s u s z e n iu  ro z p a d a  s ię  n a  
d r o b n y  z ia rn is ty  p r o c h ,  k tó r y  t a k  s ię  ro z s ie w a  s i e w n ik ie m  
ja k  m ie lo n e  kośc i .  M ożna  ro z p u s z c z a ć  ty m  s p o s o b e m  k o ­
ści c a łk o w i t e  a lbo  g r u b o  p o t ł u c z o n e ,  a le  do  ro z p u s z c z e n ia  
tak ich  k o śc i  o w ie le  d łu ż s z e g o  c z a su  p o t r z e b a  niż do  r o z ­
p u s z c z e n ia  k o ś c i  m ie lo n y c h .  T a k  p r z y r z ą d z o n e , czyli s ia r ­
k o w a n e  k o śc i  s k u te c z n ie j s z e  są  n a  i ł o w a ty c h  g r u n t a c h  niż 
k o śc i  m ie lo n e ,  te  zaś  s k u te c z n ie j s z e  są  w  lek k ie j  g leb ie .  
Jeźli s ię  o b o r n i k u  n ie  d a je ,  to  w y c h o d z i  n a  m o r g  2  c e tn a r y
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kości  a 1 ce t n a r  wi t ryo lu ;  jeźli się daje  oborn ik  i kośc i ,  
to wys ta rczy  2 0 0  do 2 4 0  c e t n a r ó w  o b o r n i k u ,  1 ce tnar  
kośc i  i pot  c e tna ra  wit ryolu.

Kilku gospodarzy  doświadcza ło  jeszcze i nnego  sposobu  
roz twarzan ia  kości  to j es t  t ak  zwanej  f e rm e n ta c y i ,  a z tych  
d oświadczeń  zdaje się w y n i k a ć ,  że kośc i  f e r m e n t o w a n e  
z p o p i o t e m ,  z p ró c h n ic a  a n a w e t  ze szcze rym piaskiem sil­
niej  działają niż kośc i  m ie l o n e ,  aczkolwiek  nie t a k  si lnie 
j ak  s i a rkowane .  Zdaje się że j ed yn ą  tego z jawi ska  przyczyną 
j es t  to,  iż f e r m e n t a c j a  roz twarza  na jdrobniej sze  cząstki  k o ­
śc i ,  k tó re  przeto na jprędze j  i na jdokładni e j  wiążą się z z ie ­
mią.  W  t y m  celu miesza  się  cztery skrzyn ie  kośc i  ca łk o ­
wi tych  z r ó w n a  i lością p i a s k u ,  p o p i o ł u ,  p r ó c h n ic y  albo t r o ­
cin i usypuj e  się  k o p c z y k ,  p łasko zwierszony .  W  mia rę  
j ak  się  kopc zy k  usypuje,  zal ewa się go w o d ą  t a k , aby  d o ­
brze  nasi ąknął .  P o  up ływie  ki lku dni  m a s sa  się zagrzeje 
t a k ,  że n i epodobna  ręki  w  niej  u t r z y m a ć ;  żeby  zaś ze ­
w n ę t r z n a  w a r s t w a  r ó w n i e  się  dobrze  wy grz a ła ,  j a k  środek,  
należy  ca ły kopiec  n a k r y ć  w a r s t w ą  piasku.  Jeźl i kośc i  są 
g r u b e ,  to po up ływi e  1 4  dni  na leży  ko p i ec  ł o p a t ą  p rze ­
rob ić  i na  n o w o  n a m a c z a ć ,  a po up ływie  d r ug ich  d w ó c h  
tygodni  już zape wn e  ws zys tk ie  kości  rozsypią się.  Czem 
większy  k o p i e c ,  czein świeższe k o ś c i ,  tern lepszy będzie 
s k u t e k ;  kośc i  su r o w e  lepiej  odpowi adają  niż w y g o t o w a n e ;  
kośc i  po t łuc zon e  oczywiśc ie prędzej  w y f e r m e n t u j ą  niż ca ł ­
kowit e.  Mieszanina  w y f e r m e n t o w a n a  rozsypie  się  t a k ,  że 
ją  m o żn a  siać si ewnikiem.

Jeźli dalsze doświadczen ia  po twie rdzą  rezu l ta ty  do tąd  
o t r z y m a n e ,  będzie to na jprościej szy i na j t ańszy  sposób  roz ­
t warzan ia  kości .  P.  Pusey ,  k tó ry  pi erwszy  tego  sposobu
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u ż y w a j  przekona! się, że na równej przestrzeni i w jed n a ­
kiej glebie m ożna zebrać rów ny plon po 4 ' /2 korca  kości 
f e rm en to w an y ch ,  jak po 6 korcach kości mielonych albo 
po 3/ 4 korca kości siarkowanych. Doświadczenie umyślnie 
przedsiębrane dla ocenienia i porów nania  wszystkich trzech 
sposobów przyrządzania kości wykazało następujący rezultat: 
po 3 ' / 4 korcach  kości *), ferm entow anych  z p iaskiem , ze­
brano 2 6 0  cetnarów  b ru kw i,  po 6 '/2 korcach  kości mie­
lonych 2 6 3  cetnarów, po l 3/ 4 korcach kości siarkowanych 
2 8 3  ce tnarów ; porównanie kosztu okazało, że najtaniej w y­
padło użycie kości f e rm en to w an y c h , że użycie kości siar­
k ow anych  mało co więcej kosz tow ało , że zaś użycie k o ­
ści mielonych kosztowało więcej niż drugie tyle. Aby 
się p rzekonać , czy nie opłaciłoby się daw ać kośc i w  
większych ilościach, próbowano dawać aż do półtora raza 
tyle, ale najmniejszej nadwyżki plonu nie uzyskano. Szko­
da, że to doświadczenie nie zostało dalej poprowadzone, 
aby się przekonać o skutkach na nas tępne plony: bo m o ­
głoby się pokazać, że mielone kości,  k tóre  stosunkow o naj­
mniej odpowiedziały pod b rukw ią ,  nagradzają to przy n a ­
stępnych plonach.

Z wielu m iar lepiej jest ro lę ,  na  której m a się kości 
siać, naw ieść  poprzód oborn ik iem , niż siać kości na postnej 
roli na m org w  takim razie daje się 2 0 0  do 2 4 0  ce tna­
rów  oborniku dobrze przetrawionego i 3  korce  kości m ie­
lonych albo s tosunkow ą ilość kości p reparow anych. Nawóz 
rozściela się w  brózdach i przykrywa go się podwójnemi 
rządkam i, kości zaś sieje się siewnikiem, jak  się to już

*) Rozumie się samych kości, oprócz piasku i innych dodatków. 
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opisało przy siejbie; należy przy tem  uważać żeby przednie 
odkladnice u s iewnika nie sięgały zbyt g łęboko, bo mogły­
by wyciągać na wierzch obornik.

Jeśli się kości na  postnej roli s ieje , to potrzeba na 
m org  dać 5 ' / 2 do 6 korcy  kości m ielonych; poniż tej ilo­
ści za każdym korcem  kości plon widocznie jes t  lepszy, 
powyż tej ilości plonu nie przybywa.

W  Anglii siewają miejscami kości szerokim rzutem  od 
r ę k i ,  jużto na pojedyncze rządki, k tóre się potem  na po­
dwójne rozbiera, już na u p ra w k ę ,  na której się po tem  bie­
rze rządki podwójne; czynią to zaś jedynie dla oszczędze­
nia nak ładu  na nowy siewnik. Ale nakład ten sowicie się 
op łaca , zresztą nic łatwiejszego jak dodać dwa kosze na 
kości do zwykłego siewnika. Ręką nie podobna kości tak 
ró w no  rozrzucić jak siewnikiem. Kość na grzbiecie rządka 
skup iona  do koła nasienia szybcej i dzielniej skutkuje. 
Jeśli  kości ręką  rozsiano a turn ips siew nikiem , to n iektóre 
ziarnka padną na kość , inne na puste  m iejsca , przeto wzrost 
tu rn ipsu  będzie bardzo n ierów ny. P łonna  zaś jes t  obawa, 
żeby bezpośrednie z kością zetknięcie nasieniu  nie zaszko­
dziło; guano wprawdzie w  bezpośredniem  zetknięciu  od­
biera  nasieniu  żyw otność, ale kość bynajmniej.

Zadziwiający jest sk u tek ,  jaki na sam ą rolę wywiera 
tak m ała ilość kości. Wziąwszy w  ręk ę  garść  ziemi z rząd­
ka posypanego kośc ią ,  nim  się jeszcze nasienie pokólczy, 
daje się czuć w yraźne ciepło ; ziemia nakrap iana  białemi 
centkam i ślizga się w  palcach, jakby wym ieszana z jaką 
galaretą; widno też poplątane w  niej cieniutkie korzonki 
i kólce roślinne. Gdy nasienie się skólczy —  a powinno 
się skóiczyć do 8go lub lO g o  d n i a —  korzonek jego  w  tej
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m asnej ziemi wypuszcza m nóstwo białych nitek dokoła. 
W k ró tce  rozwijają się listnie (cotyledones) w  postaci dwóch 
gładkich listków, a n iebaw em  ukazują się dwa pierwsze li­
ście w łaśc iw e, które łatwo od listniów rozróżnić bo są 
szorstkie z powodu m nóstw a  drobnych włosów, k tóre ich 
powierzchnią pokrywają.

4. G-racowanie i przerywanie.

Skoro  turnips powschodzi i podrośnie na 2  do 3  cali, 
rozpoczyna się gracow anie . Do gracowania przyrządza się 
zwyczajny płużek o dw óch odkładnicach w  następujący sp o ­
sób. Odejmuje się obie odkładnice a na skubelki fig. 6 k , 
wystające po obu bokach grządziela, zakłada się i p rzym oco­
wuje śrubkam i dwa drążki skrzydłowe g g, końce  tych drą ­
żków zakłada się na sztabkę f  wykutą w kabłąk , i przym o­
cowuje się takow e śrubami i i, nadając im taki kąt roz­
w arcia , jakiego wymagają odstępy między rządkami. Ów 
kabłąk  przyśrubowany jest do czepig w /. W  skrzydła za­
prawia się dwa noże, h h, k tóre w całej długości są zao­
strzone a u  dołu zgięte ku  sobie ta k ,  żeby każdy koniec 
poziomy 6 cali zabierał. Na połoz zakłada się lemiesz obo­
sieczny, i oto graca gotowa. Przem iana  taka odbywa się 
w  przeciągu kilku m in u t ,  a równie łatwo gracę na płużek 
przerobić , odjąwszy skrzydła i kabłąk  a założywszy odk ła ­
dnice i zwykły lemiesz. Graca rozpulchnia ziemię między 
rządkam i, podcina chwasty i oclgarta ziemię od rządków za 
pom ocą nożów. Jeśli rola jest doskonale wyczyszczona to 
można poprzestać na jed nem  g ra c o w a n iu ; jeśli rola jest
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zachwaszczona to potrzeba po gracowaniu  użyć jeszcze
extyrpatora.

Zwyczajny extyrpator jes t  to lekkie i wygodne narzędzie 
na jedn ego  konia; skład jego  jes t  następujący. Ś rodkiem
idzie grządziel fig. 7 a  b o, do k tórego u  przodu przym oco­
w ane jes t  kółko. W  skrzydłach b d  osadzone są zęby g
g g  po trzy w każde skrzydło, siódmy ząb osadzony jest 
w  grządzielu, w  b. Każde skrzydło ma swój kabłak  przy­
tw ierdzony do niego raz na zawsze w d., końce tych ka- 
b łąków  przechodzą przez grządziel w c, a za pom ocą śruby, 
k tó ra  je tam  chwyta, można skrzydła rozpuścić lub ściągnąć 
w ed łu g  potrzeby. Przedłużenie skrzydeł stanowi zarazem 
ruczyce ,  czyli czepigi a u przedniego końca grządziela wi­
dno zwyczajną angielską kobyłkę czyli u cho , do którego 
się konia przyprzęga. Kółko miewa zwykle 8  do 9  cali średnicy, 
i służy do regulowania g łębokości,  w  jakiej całe narzędzie 
m a  działać; za pom ocą śrubki w  a  można kółko podnieść 
lub opuścić. Zęby g  wykute  są w kaczą stopę a nie po­
w inny  być ani zbyt kończate ani zbyt szerokie; brózdki 
b ow iem  po płaskich a ciężkich zębach w ciężkiej glebie 
ła two się m ogą zaskorupić. Niektórzy dają tylko 5  zębów, 
inni dają 9. Je s t  to narzędzie tak pojedyncze, tak tanie a lak 
użyteczne, że na każdym folwarku znajdować się powinno.

Do gracy  zaprzęgają w Anglii tylko jednego konia i to 
jedn ego  ze słabszych, albo klacz ze źrebięciem : w gracy 
bowiem  nierównie  lżej koniowi niż w pługu. U nas jeźliby 
gdzie jeden  koń  nie podołał ,  należy szydłem parę zaprzę­
g a ć ,  to jest koń  przed koń; należy zaś nadewszystko do­
b ierać  koni wrobionych, k tóre się nie kręcą ale pilnują brózdy, 
inaczej noże mogłyby popsuć  rządki i poszkodzió plon.
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P a r o b e k ,  k tó r y  do  j e d n e g o  k o n ia  o czy w iśc ie  p o g a n ia c z a  
n ie  p o t r z e b u je ,  p o w in ie n  m ie ć  n ie  j e d e n ,  a le  d w a  p o w ó d k i  
czyli le jce .  S k rz y d ła  n a le ż y  t a k  s z e ro k o  ro z p u ś c ić ,  ż e b y  
n o że  o d b ie r a ły  z ie m ię  ja k  najb l iże j  s z e r e g u  r o ś l i n e k ,  w s z e ­
lak o  b ez  n a r u s z e n ia  tych że .  C zem  czy śc ie js za ,  p u lc lm ie jsza  
i  s u c h s z a  ro la ,  te rn  szerze j  m o ż n a  n o ż e  ro z p u ś c ić ;  w  z iem i 
w i lg o tn e j  i g r u d o w a te j  g r u d y  r o z t r ą c a n e  p rzez  n o ż e  p rz y -  
sy p u ją  b a d y le  t u r n i p s u ,  jeś li  s ię  sk rzy d ła  n a z b y t  ro z p u ś c i ło .  
P a r o b e k  p r o w a d z ą c y  g r a c ę  p o w in ie n  p iln ie  u w a ż a ć ,  a b y  
s ię  t r z y m a ć  s a m e g o  ś r o d k a  b ró z d y ,  p rzy  z a je żd żan iu  i w y ­
je ż d ż a n iu  z b ró z d y  p o w in ie n  k o n ia  b r a ć  k r ó c e j ,  ab y  n ie  
n a w r a c a ł  p r z e d  c z a s e m  i n o ż a m i  k o ń c ó w  rz ą d k a  u w r a c a n ia  
n ie  bu rzy ł .  W  czy s te j  roli m o ż n a  ra ź n o  p o g a n ia ć ;  s z y b ­
k im  s t ę p e m  k o ń  iś ć  p o w in ie n  p rzy  te j  le k k ie j  p racy .

S k o r o  g ra c a  p rz y g o to w a ła  s t o s o w n ą  i lo ść  r z ą d k ó w ,  
z a raz  p rz y s tę p u je  się do  p r z e r y w a n ia  za p o m o c ą  r ę c z n e j  
g ra c y ,  f ig u ra  8 .  N a rz ę d z ie  to  s k ł a d a  s ię  z ż e la z n e j  
b la c h y  ff, d łu g ie j  n a  7 a sze ro k ie j  n a  4  c a l e ,  o p a t r z o n e j  
u s z k i e m  b, w  k tó r e  z a p ra w ia  s ię  r ą c z k a  c, z ro b io n a  z d rz e ­
w a  ja k  na jlż e js zeg o ,- o s t rze  b la c h y  p o w in n o  b y c  n a s ta lo n e .  
R ą c z k a  n ie  p o w in ą  m ie ć  w ięce j  j a k  p ó ł to r a  ło k c ia  d ł u g o ­
śc i ;  c z e m  je s t  k ró t s z a  te rn  lepiej,  b o  tern bliżej do z iem i 
n a c h y la ć  s ię  b ę d z ie  ro b o tn ik .  W p r a w d z i e  o d  k ró tk ie j  rączk i 
k rzy że  b o la ,  i d la te g o  w  n ie k tó r y c h  o k o l i c a c h  m ie w a ją  
rączk i  po  2  ‘/ 4 ło k c ia  d ł u g o ś c i ,  t a k ,  że  r o b o t n ik  w c a le  n ie  
p o t r z e b u je  się z g in a ć ;  a le  n a te n c z a s  o k o  i r ę k a  są  z b y t  o d d a ­
lo n e  od  ta k  d r o b n e g o  p rz e d m io tu  j a k  3 c a lo w y  b a d y le k ,  a r o b o t ­
n ik  n ie  w ła d a  g ra c ą  z t a k ą  p e w n o ś c i ą ,  ja k  gd y  n a c h y lo n y  
zb liska  p a trzy  i k r ó t k o  g r a c ę  t r z y m a ,  p rze to  też  w ie lo
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k rzaczków  n ie  po trzebn ie  s t rąca  i cala  ro b o ta  o d b y w a  się 
n ieporządn ie .

K ażdem u  robo tn iko w i wydziela  się d w a  rz ą d k i ,  aby 
k ażdy  p o jedynczy  m ia ł  się k ę d y  obróc ić  i aby  cały  szereg  
n ie  tak  często  p o trze b o w a ł  zachodzić. R o b o tn ik  u jąwszy 
g ra c ę  w  obie r ę c e ,  lew ą  to  je s t  tę  k tó rą  trzym a  bliżej b la­
chy, po w in ien  lekko zeprzeć  n a  zg ię tem  cok o lw iek  kolanie, 
tak  aby  g ra c ę  nie  sa m ą  ty lko r ę k ą  ale n ie jako  w a g ą  c a łe ­
go  ciała po trącał .  T ak  s tanąw szy  przystaw ia  b lach ę  do b o ­
k u  rządka  i p o trąca  ją  p rz ed  s ieb ie ,  a ty m  sp o so b em  od­
w ala g rzb ie t  rządka  w raz  z k rzaczkam i tu rn ip su  na  tak ie j  
p rzes t rzen i ,  jak ą  d łu g o ść  b lachy  z a jm u je ,  p rzy  tern  w y w ra -  
cają  się pospolicie  k rz ac zk i ,  k tó re  m ają po zos tać ,  częścią  
dla tego  że straciły  nag le  o parc ie  na  sąsiedn ich  krzaczkach , 
częścią  że g ra ca  odtrąciła  n ieco  te j  z iem i,  k tó ra  po dp ie ­
ra ła  ich ko rzon k i;  ale byle  tak ie  krzaczki nie  zostały  w y w a ­
żone  z k o rz e n ie m  i nie  spadły  w raz  z d ru g iem i do brózdy, 
n ic  im to szkodzić nie  będzie  a do d rug iego  dnia  znów  
się sa m e  naprostu ją .  P o trąc iw szy  raz, ro b o tn ik  p o su w a  się 
n ieco  nap rzód  i znów  g ra c ę  do rządka  p rzys taw ia ,  u w a ż a ­
jąc  pilnie aby  n ie  n a ru szy ł  tego krzaczka, k tó ry  m a po zos tać  
na rz ąd k u ,  po trąc a  g r a c e ,  po su w a  się i tak  dalej. Cała 
sz tuka  przy tej czynności  na  t e rn ,  żeby za każd ym  razem  
tylko j e d e n  k rz ac ze k ,  ale ten  j e d e n  n ien a ru sz o n y  zos ta ­
w ić :  ła tw o  b o w ie m  m oże  się zdarzyć  że n ie u w a ż n y  r o b o ­
tnik zajmie g racą  listek tak ieg o  k rzaczk a ,  k tó ry  m a  p o z o ­
s ta ć ,  a za ty m  lis tkiem  w yw aża  się z ziemi cały  k rzaczek  
z k o rz o n k ie m  i spada  w  b rózdę .  Aby tego  n ieb ezp ieczeń ­
s tw a u n ik n ą ć ,  należy p rze ryw ać  tu rn ip s  nim  jeszcze  badylki 
i liście tak  się  roz rosną ,  że się z są s iedn iem i s tyka ją ;  do -



—  39  —

świadczenie także nauczyło, że przeryw anie dokładniej się 
odbywa potrącając g racę od siebie niż zrywając ją ku sobie.

W  wielu  m ie jscach , mianowicie w  Irlandyi, przery­
wają turnips w  ten  sposób, że g racow nik  strąca grzbiet 
rządka na węższej przestrzeni niż ta ,  k tóra m a ostatecznie 
między krzaczkami pozostać, i pozostawia po kilka krzaczków 
w  kupce  tam  gdzie ostatecznie jeden  tylko ma zostać. Za 
tym gracownikiem  postępuje po m ocn ik ,  który rękami w y­
ryw a pozostałe krzaczki oprócz jednego i to właśnie tego, 
który przeznaczony jest na plon. Taka robota  więcej ko­
sztuje a m a i tę  n iedogodność ,  że w ybór krzaczków, które 
zostają oddaje pom ocnikow i, zwykle m ło d z iu ch n em u ; ten 
zaś rzadko umie osądzić, który krzaczek zasługuje na to 
przed  innem i,  żeby go zostawić. Pom ocnik  nie jes t  w s ta ­
nie pozostałe kupki tak szybko rękam i przerywać i tak 
szybko posuw ać się naprzód jak  g raco w n ik ,  przeto starsza 
czeladź oglądając się na  dzieci, k tóre w tyle zostają, sama się 
ociąga. Kto tego sposobu używ a, niech przynajmniej dzieci 
stawia na innej wydziałce, tak aby gracownicy zawsze 
o jedną  wydziałkę na przodzie byli, i nie mieli pokusy 
ociągania się i oglądania na pomoc.

Przerywanie powinno się odbywać w suchej roli, a n a ­
w et  liście turn ipsu  nie powinny być m okre, aby się między 
sobą nie czepiały. Jeśli tylko ziemia czepia się gracy, 
choćby po najmniejszym deszczyku, należy zaprzestać roboty.

W  Szkocyi szerokość rządków powszechnie została 
przyjętą na  2 7  cali; do tej miary doskonale przypada sze­
rokość  pługa czy płużka przy rządkow aniu , kolej wózka 
przy wywozie oborniku, kolej siewnika, szerokość gracy i 
extyrpatora. P rzy  oznaczeniu szerokości rządków m iano
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w ięc  wzgląd na  narzędzie  do u p ra w y  u ż y w a n e ;  tern w ię k ­
szy należy m ie ć  wzgląd na  p o trzebę  p lonu  przy oznaczen iu  
o d s tę p ó w  m iędzy  krzaczkam i n a  je d n y m  i tym  sa m y m  rząd ­
ku. T e n  wzgląd nak azu je  zos taw ić  m iędzy  b ru k w ią  1 2 c a -  
low e, m iędzy  rzepą Ocalowe odstępy . W  roli n a d e r  ży­
znej a zas lonionej od w ia tru  i od  s ł o ń c a , m ożna  zos taw ić  
n ieco  w iększe  odstępy, aby się tu rn ip s  tern  szerzej rozrasta ł.

Jeśli  tu rn ip s  nie pow schod z ił  gęsto  i rów no , jeśli na  
r z ąd k a ch  znajdu ją  się  p rz e rw y  w  sze regach  krzaczków , n ie ­
zm iern ie  to  u t ru d n ia  p rz e ry w a n ie :  często  b o w ie m  w łaśn ie  
t a m  krzaczka  b ra k u je ,  gdzie  go  p o trzeb a  ze w zg lędu  na  
sz e ro k o ść  ods tępu . Jeśli  zaś ty lko  tu rn ip s  p ow schod z i ł  n ie -  
p rz e rw a n em i  sze regam i,  to już  d o k ład n o ść  tej ro bo ty  zaw i­
sła jedyn ie  od z ręczności  i pilności ro b o tn ik ó w . T a k  p o ­
m iędzy b rukw ią  ja k  p o m ię d zy  rzepą , s iedm ioca low a  g raca  
p rz es t ro n o  się  pom ieśc i ;  śc is łe  w ię c  zac h o w a n ie  o d s tę p ó w  
zawisło  zu pe łn ie  od o ka  i ręk i  tego, k tó ry  g ra c ę  prowadzi. 
Z darza  się to i w  S z k o c y i , że czeladź zagadaw szy  się m ię ­
dzy sobą  po trąca  g racą  na  oślep , bez w zg lęd u  n a  przepi­
sa n e  o d s tęp y ;  zam ias t  s t rą ca ć  g rzb ie t  rządka  albo  w yw ala  
g łębok ie  szczerby, albo też  w c iska  tylko w  ziemię  krzaczki 
w  tern m ie js c u ,  w k tó re m  w yros ły ,  c h o ćb y  W'śród o d s tę ­
pu. D latego pow in ien  gosp oda rz  p rz es t rz eg a ć ,  żeby  do 
te j  ro bo ty  dozorca  nie p rzy jm ow ał  jak ie jko lw iek  czeladzi,  
a le  żeby dob ie ra ł  w p ra w n ą  i go r l iw ą ,  c h o ć  w  najm niejszej  
liczbie. R o la  k a m ien is ta ,  po dw ojone j  b aczn ośc i  w ym aga, 
bo  kam yk , p o trąc o n y  g r a c ą ,  m oże  w y rw a ć  k rz a c z e k ,  k tó ry  
g ra c o w n ik  w łaśn ie  zam yśla ł  zostawić . Przy  do b ry m  dozo­
rze  nie  po trzeba  do p rze ryw an ia  w ięce j  j a k  czw oro  c ze la ­
dzi na  m org .
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Jaką stratę  pociąga za sobą niedokładność w  przery­
w aniu  okazuje następujące wyrachowanie. Jeźli szerokość 
rządków wynosi 2 7  ca li ,  jeźli odstępy zajmują po 9 cali, 
to w ypada na każdy krzaczek 2 4 3  cali k w a d ra to w y c h , i 
będzie na m orgu  3 4 ,1 3 5  krzaczków. Jeźli w sku tek  niedba­
łej roboty odstępy między krzaczkami zajmą w przecięciu 
po 11 cali, to wypadnie na każdy krzaczek 2 9 7  cali kw a­
d ratow ych, a na  m orgu  będzie tylko 2 7 ,9 2 7  krzaczków, a 
zatem o 6 ,2 0 8  kraczków mniej niżeli przy zachow a­
niu przepisanych dla rzepy 9calow ych odstępów. P rzypu­
ściwszy że głąb w przecięciu waży tylko trzy funty polskie, 
to strata wyniesie na jednym  m orgu  1 3 5  cetnarów. R ó­
żnica o dwa cale na dziesięciu tak  jes t  n ieznaczna, że nie­
wpraw ny albo n ieuważny robotnik  zaledwie ją spostrzeże; 
u by tek  1 3 5  cetnarów  z morga stanowi czwartą część plo­
nu. Nie powinien więc gospodarz żałować zachodu i k o ­
sztu, aby tylko wprawnej i pilnej czeladzi do tej roboty dostać, 
dozorca zaś nie powinien ściżyć, żeby robota  szła szybko, ale 
przestrzegać żeby się odbywała dokładnie.

Jeźli na  rządkach brukwi pokażą się miejsca puste, 
czy to z powodu że nasienie nie powschodziło, czyli też  że 
powschodziwszy brukiew przyginęla, m ożna te  miejsca przy 
przerywaniu ponadsadzać tem i krzaczkam i, k tóre  z rządka 
strącono. Tak nadsadzona bruk iew  poprzyjmuje się n ieza­
wodnie, chociaż wzrostem  nie w yrów na już tej, k tóra na 
swojem miejscu powschodziła. Rzepy nie m ożna nadsadzać, 
bo się w żaden sposób nie przyjmie.

Ukończywszy przerywanie zapuszcza się extyrpatora, 
aby w  brózdach porównać ziem ię, którą graca z rządków

O uprawie Turnipsu. 6
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p os trąca la , i aby porozdzierać kupki tu rn ip su ,  który do 
brózd pospadał,  a k tóry w porę wilgotną a ciepłą mógłby 
się znów w brózdach poprzyjmować. Czynność ta odbywa 
się szybko i to jednym  koniem.

Najdalej w  kilka dni po tej czynności wychodzi znów 
czeladź z gracam i i okopuje tu rn ips , to jest wyplenia chw a­
sty  pomiędzy krzaczkami stojącemi w jednym  szeregu i roz- 
pulchnia  ziemię dokoła tych krzaczków. Każdy robotnik 
zajmuje po jednym  rządku tylko; gdyby zajm ował po dwa 
rządk i ,  jak  przy przeryw aniu , trudniej byłoby m u  dojrzeć, 
czy ziemia wszędzie ruszona i czy chwasty do szczętu w y­
plenione zostały. Jak  przy przerywaniu tak przy okopywa­
niu każdy robotn ik  powinien stąpać dwom a brózdami, okra­
czając rządek. Gdy już te  tylko krzaczki stoją na rządkach, 
k tó re  są przeznaczone na p lon , to należy tern bardziej 
u w ażać ,  żeby ich gracą nie uszkodzić w ko rzonku , albo 
nie zaczepić o liście; krzaczki, k tó re  może przeoczono przy 
p rze ry w an iu ,  i k tóre pozostały nad liczbę, wyrywa się teraz 
rękam i,  rów nie  jak  chwasty, k tóre  tak blisko krzaczków 
wzrosły, że ich gracą zająć nie p o dobna , nie naruszywszy 
krzaczka. Z okopywaniem  nie należy się ociągać, aby 
chw asty  nadto  nie wybujały, coby niezmiernie utrudniło
robotę.

*

Skoro turnips okopany  został, zapuszcza się w  brózdy 
p łużek z nożam i,  aby te  odebrały  jeszcze nieco ziemi od 
rządków i wypleniły do reszty każdy korzonek chwastu. 
Dawniej przedsiębrano to odgartywanie za pom ocą płużka 
z żelazną dokładnicą bez nożów. Ale taki płużek nie w y­
czyszcza brózdy tak dobrze ja k  płużek z nożam i,  zabiera
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zaś nierównie więcej czasu ,  bo każda brózdę tam  i nap o -  
w ro t przejść musi.

Gdy płużek  dopełni! zadania sw ego , okopuje się tu r ­
nips jeszcze raz g racam i,  podobnie jak  się wyżej opisało. 
Gdy jednak po pierwszem okopaniu już ledwie tu  i owdzie 
m ógł się ostać  krzaczek chwastu  albo nadliczbowy krza­
czek tu rn ipsu , więc to powtórne okopywanie odbywa się 
nader  szybko, i nie zabiera wiele rak , k tóre też w owym 
czasie już zaczynają być do sianozbiorów potrzebne.

Po dokonaniu  tych wszystkich czynności niektórzy g o ­
spodarze zapuszczają jeszcze raz w brózdy płużek z dwom a 
odkładnicam i, a to w celu wygładzenia brózd i ułatwienia 
odpływu wodzie deszczowej. Na roli przepuścistej albo 
drenow anej ta robota nie tylko nie jes t  potrzebna, ale n a ­
wet szkodliwa: bo deszczówka zbiegając zbyt nagle, zabiera 
z roli najm asniejsze cząstki, k tóre na roli przepuścistej a 
niewybróżdzonej na czysto, wsiąkałyby w głąb i użyźniały 
spodnią w arstw ę ziemi, tak  że turnips na grzbietach rząd­
ków nie ucierpiałby wrcale przez zbytek wilgoci. Niedobrze też 
jest puszczać konia i plużek pomiędzy rządki w czasie, kiedy 
liście turnipsu tak się już rozrosły, że sięgają od rządka 
od rządka: koń bowiem  natenczas nie tylko liście, ale i 
m nóstw o włókienek korzonkowych tratuje, k tóre całą brózdę 
zaściełają, a k tóre płużek rozcina i niw'eczy. Rzuciwszy 
okiem po brózdzie, pogodnego letniego poranku  nim jeszcze 
rosa obejdzie, łatwo postrzedz białawy połysk, podobny do 
szronu. P o łysk  ten pochodzi od drobnych w łókienek ko­
rzonkowych tu rn ipsu , k tóre  pod rosą stają się widzialne, 
podobnie jak snująca się po polach pajęczyna w jesieni. 
W łók ienka  te oczywiście doprowadzają soki pożywne swym



_  u  —

krzaczkom , i pomimo że są bardzo d ro b n e ,  przyczyniają 
się znacznie do ich w zrostu ;  należy w ięc wystrzegać się 
takich czynności, k tóre  mogłyby te  w łók ienka  uszkodzić,
bo korzyść spodziewana z wybróżdzenia rzadko nagrodzi 
krzywdę wyrządzoną plonowi przez nadw erężenie  ko rzon­
ków. W szelako w m okrych  la tach  i w m o k rem  położe­
niu , na roli której spodnia w arstw a nie przepuszcza wody, 
może i ta czynność wyjątkowo więcej przynieść pożytku
niźli wyrządzić szkody.

Zam iast p łużka, lepiej, po dokonaniu  wszystkich ręcz­
nych robót około tu rn ip su ,  jeszcze raz extyrpatora zapu­
ścić; należy tego zaś dokonać  najdalej pierwszych dni sier­
pnia , a na  wszelki przypadek przed rozpoczęciem  żniw,
którym  żadna inna czynność przeszkadzać nie powinna.

Odtąd turn ips żadnego już nie wym aga pielęgnowania.

5. Sprzęt i stercenie.

W  Szkocyi sprzęt turn ipsu  rozpoczyna się wtenczas
gdy zielonej paszy ubywa i bydło z ręki karm ić wypada. 
Gdzie oprócz rogatego bydła są o w ce , tam  zostawia się 
tyle tu rn ipsu  w  polu , ile do wyzimowania owiec i do u tu ­
czenia skopów  potrzeba; owce przez całą zimę chodzą w
pole i wygryzają głąbie, a gospodarz oszczędza sobie p ra ­
cy: bo ani tu rn ipsu  zwozić, ani oborniku z pod owiec wy­
wozić nie potrzebuje. Obliczono, że przy dobrym  urodzaju 
połowa plonu spożyta tym sposobem  na polu wydaje więcej 
oborniku  niż się wywiezfo pod turnips. Pospolicie też zo­
stawiają połow ę plonu dla owiec, a połowę sprzątają i prze­
chowują dla rogatego byd ła , ale stosunek  ten  zawisł od
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obfitości p lo nu ,  a gospodarze szkoccy oszacowawszy cały 
plon na oko najprzód obliczają, jaką cześć onego potrzeba 
dla owiec zostaw ić, a resztę dopiero sprzątają. Są wsze­
lako i tam  gospodarstwa bez o w iec ,  gdzie tedy cały plon 
turnipsu bywa sprzątany i na  zimę chowany.

Do sprzętu brukw i można wybierać p o r ę , k tóra ze 
względu na stan pogody i na inne roboty jest najdogodniej­
szą. Brukiew  wytrzymuje w  polu bezpiecznie przymrozek 
lekki,  a pomimo że zupełnie do jrze je ,  nie idzie w  słup 
ani się p su je ;  nie ma przeto powodu przynaglać sprzęt onej. 
R zepa, gdy dojrzeje, pozostawiona w gruncie traci jędrność  
swoją, nabiera u tkania gąbczastego, a natenczas łatwo się 
psuje przy nagłej zmianie tem pera tu ry  i pogody. Skoro 
wiec rzepa dojrzeje —  a poznaką dojrzałości je s t  żołknie- 
nie liści —  należy ją  sprzątać z pola.

Każdy czeladnik sprząta dwa rządki na  raz , chwytając 
lewą ręką  za badyl, za którym głąb z pulchnej ziemi łatwo 
się dobyw a; w prawej ręce  czeladnik trzyma nóż, którym 
obcina korzonki i wierzchołki; korzonek obcina cięciem od 
sieb ie , wierzchołek odkraw a ku  sobie , trzymając badyl le­
wą ręk ą ,  tak ,  że głąb na ziemię odpada. Troje czeladzi, 
zająwszy sześć rządków, zrzuca głąbie na wspólne kupki w 
brózdę między czwartym i piatem rządkiem; z tych kupek  
zabierają je wozy.

Kształt nożów używanych do obcinania przedstawiają 
fig. 9, 1 0  i 11 . Praktyczny gospodarz pozna od razu , że 
fig. 9 przedstawia odłam ek sierpa, fig. 1 0  odłam ek kosy, 
ozadzony w drew nianym  trzon ku ;  nóż z kosy będąc cięż­
szym , lepiej się do tej roboty nadaje. Fig. 11 przedstawią
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nóż poprawny, którego niedawno używać zaczęto; składa

on się z trzonka a, z brzeszczotu czyli klingi b i z żelazne­
go pręta c, przynitowanego do tylca noża. Zdarza się
często, że przy wyjmowaniu turnipsu badyl się przerywa, 
albo jest tak drobny, że czeladnik nie ma za co uchwycić; 
w takim razie oczywis'cie tenże pomaga sobie nożem, któ­
rym głąb podważa, ale przytem kaleczy; otoż pręt c służy 
do podważania głąbiów, których ręką wyjąć nie można, a 
nie będąc ostrym nie kaleczy onych.

Tak przy wyjmowaniu jak przy obcinaniu powinien
uważać czeladnik, żeby nie skaleczył głąbią; z takiej bowiem 
rany występuje sok, a głąb łatwo podlega zepsuciu.

Niektórzy gospodarze mniemają że badyle turnipsu do­

brą stanowią karmę dla jałownika na początku zimowli i 
nie obcinają badylów na polu lecz w domu. Wprawdzie 

rozbiór chemiczny istotnie wykazuje, że badyl stosunkowo 
więcej niż głąb takich cząstek zawiera, które wchodzą w 
skład kości bydlęcej, z tego względu więc byłaby to kar­
ma dla jałownika bardzo odpowiednia; wprawdzie bydlę 
łakomo te badyle pożera i jeźli mu się poda głąb nieob- 
cięty, prędzej chwyta badyl niż głąb. Wszelako doświad­
czenie uczy, że bydlę karmione samemi badylami przez pe­

wien przeciąg czasu, nie prawi się tak jak bydlę karmione 
przez ten czas samemi głąbiami; co większa, badyle spra­

wiają rozwolnienie bydlęciu częścią z powodu nagłego przej­
ścia z jesiennej trawy na zbyt soczystą karmę, częścią dla 
tego że bywają zabłocone, mokre od deszczu a nawet prze­
marznięte. Po takiem rozwolnieniu bydlę nie prędko przy­
chodzi do siebie, a wiadomo ile dobre wyzimowanie zawi­

sło od dobrego zazimowania. Można więc nieco badylów
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i liści dawać jałownikowi, strząsając je ze słomą, ale nie 
należy liczyć na nie i dawać je jako wyłączną karmę. 
Z drugiej strony badyle rozrzucone na roli także bezpoży- 
tecznie nie giną, bo gnijąc na roli przyczyniają się do uży­
źnienia onej. P. Stephens przeto oświadcza się za tern 
stanowczo, żeby badyle zaraz na polu obcinać i rozrzucone 
zostawiać.

Do zwrózki używa się skrzyń do których czeladź 
umyślnie odstawiona składa głąbie z kupek na których 
poskładała je czeladź wyjmowaniem zajęta. Parobek 
od koni stoi w skrzyni, i układa głąbie porządnie. Do 
każdej zwózki z pola, do wywózki oborniku używają w Szko- 
cyi dwóch wozów do każdego zaprzęgu, tak, że za każdym 
zawrotem konie wóz już napełniony zastają i tyle tylko 
czasu tracą ile na przeprzężenie potrzeba; przeprzężenie 
odbywa się bardzo szybko, bo konie zaprzęgane są w szydło, 
koń przed koń, a dyszlowy idzie między dwoma dyszelka- 
mi. Nie jest tu miejsce rozszerzać się nad tym przedmio­
tem , który jednak ze względu na oszczędzenie robocizny 
i zysk na czasie przy tylu czynnościach gospodarskich za­
sługiwałby na gruntowny rozbiór.

Do sprzątania turnipsu należy upatrzyć porę pogodną 
nie tylko że względu na turnips, który się łatwo błotem 
obiera, ale niemniej ze względu na rolę, która jest pospo­
licie tak pulchna, że kopyta końskie i kola wozowe po­
robiły na niej w czas słotny zbyt głębokie jamy i koleje. 
Jeźli turnips sprzątany składa się w sterty pod golem niebem, 
to oczywiście jeszcze jeden powód przybywa do starannego 
wyboru pory pogodnej. Wyjąwszy siejbę każda inna ro-
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bota powinna ustąpić pierwszeństwa sprzętowi plonu, od 
którego dobre przezimowanie całego dobytku zawisło.

Pod sterty wybiera się miejsce suche i o ile możno­
ści od ostrych wiatrów zimowych zasłonione; chcąc je 
umieścić poza obejściem dworskiem na polu do stajen przy­
ległem, zakłada się je pozdłuż zagonów; zakładając zaś 
na gładkim niezoranym murawniku należy je tak obrócić, 
aby przyczółkami, nie zaś bokami wystawione były na pa­
nujące wiatry zimowe.

Sterta nie powinna być szersza u spodu jak na 2 1/2 
łokcia, przy tej szerokości w podstawie może mieć wyso­
kości najwięcej 2 łokcie, długość można jej nadać podług 
upodobania, mając to jedno na pamięci, że czeladź stajen- 
na będzie musiała nieraz w ciągu zimy zwozić turnips 
taczkami do stajni; jeśli więc stawia się sterty w polu i 
to nie pozdluż stajen, ale w kierunku prostopadłym do 
nich, to przy znacznej stert długości czeladź musiałaby 
z taczkami daleką drogę niepotrzebnie odbywać; dlatego 
lepiej jest stawiać krótsze sterty a w większej liczbie. Ster­
ta powinna być nakryta warstwą długiej słomy, mającą 4 do 
G cali grubości; to nakrycie przywiązuje się na krzyż po­
wrozami słomianemi w ten sposób, iż się końce powrozów 
przybija do ziemi za pomocą kołeczków, albo przyciska zie­
mia wyrzuconą z rowka, który dokoła sterty wybrać na­
leży dla odprowadzenia wody. To nakrycie słomiane nie 
tamuje przystępu powietrza i deszczówki, bo też wcale te­
go przeznaczenia nie ma, owszem deszcz i powietrze, o ile 
przenikają przez nakrycie, służą do utrzymania turnipsu w 
stanie świeżości; ale słoma ochrania głąbie od mrozu i 
nie daje się im zsychać i przez zeschnięcie babczyć. Na
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dow ód że deszcz  g łąb iom  nie  szkodzi. P. S te fd iens przy­
tacza  przykłady  gdzie sk ład ano  tu rn ip s  w  k o pce  na 1 %  
łokcia  w y s o k ie , w cale  nie zw ierszone ,  lecz o w szem  płaskie 
i m ie rzw ias tą  s łom ą  n ak ry te .  P rzez  tak ie  n ak ryc ie  lada 
deszcz p rzec iek a ł ,  g łąb iom  to zaś byna jm n ie j  n ie  szkodziło. 
Gdyby je d n a k  w o da  deszczow a nie miała  o d p ły w u  i g ro m a ­
dziła się pod s t e r t ą , taki n a d m ia r  wilgoci m óg łby  zaszko­
dzić spodn ie j  w a rs tw ie  głąbiów, k ló rab y  n ieu s tan n ie  w  w o ­
dzie m o k ła ;  d la tego  nak ryw ając  s te r tę  sam ą s łom ą n ie  w y ­
b iera  sie d o łu  pod  s te r tę ,  a ro w e k  dokoła  z w ie lką  pilno­
ścią u t rzy m an y  by ć  powinien . U nas  n iep o d o b n a  p op rz e ­
s tać  na  tak  lekk iem  n a k r y c i u , i po trzeba  o b rzuc ić  s łom ę  
pły tką  w a rs tw ą  z iem i, w sze lako  trzeba  o tern p a m ię tać ,  że 
zaduch  tak  b ru k w i  jak  rzepie  w ie lce  jes t  s z k o d l iw y m , że 
m róz  zwłaszcza dla b ru k w i  nie  je s t  lak  n iebezp ieczn ym  
jak  dla z ie m n ia k ó w ;  na leży  w ięc  zo s taw ić  s te r ty  pod  sam ą  
s ło m ą ,  dopóki  m rozy  nie c h w y ta ją ,  a na rzuc iw szy  ziemi 
jeszcze szczyt s te r ty  n ienak ry ty  z o s ta w ić ,  dopóki  się tw a r ­
da  zima nie  zacznie. W  p iw nicy  nie m ożna  tu rn ip su  trzym ać  
żadną  m ia r ą ,  bo  w  z a d u c h u ,  zwłaszcza g dy  zbyt g rubo  
zsypany , m usi  uledz zgniliznie.

R z ep a  su c h o  zeb ran a  i w  s te r ta ch  dobrze  opa trzona  
u t rzym uje  się zdrow o  aż do w iosny , b ru k ie w  zaś jak  
św iadczą  rozliczne d o św iad czen ia ,  u t rzym u je  się aż  do c ze r ­
w ca ;  w praw d z ie  k u  k o ń c u  pobabozeje  coko lw iek  ale  razem  
nab ie rze  s łodyczy i tern w yborn ie jszą  k a r m ę  stanow i.  Jeźli 
s ię sp rzę t  do późnej jes ieni p rzew lecze  i silny p rzym rozek  
g łąbie p o ra z i , to tak ie  g łąb ie  na leży  na jp ierw ej  dla bydła 
w y d a w a ć ,  bo na  zd ro w e  ony ch  p rzez im ow an ie  nie m ożna  
liczyć z pew nośc ią .

7
O upraw ie T urn ipsu .
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6. Skarmienie.

Głąbie sprzą tane  i s te rco r .e  w czas s ło tny  obiera ją  się 
bło tem . R o zb ie ra jąc  taką  s te r tę  dla b y d ła ,  na leży  głąbie 
w p rzes lron e j  kadzi s ta ran n ie  op łókać .  W  tym  ctdu n a b ie ­
ra się g łąbie  z kup y  na  widły, w rzuca  się je  do kadzi i 
ob raca  w  w odzie  przez c h w i lę ,  po tem  w ybie ra  się je  znów 
przypiera jąc  k o ń c e  w id e ł  do dęg ów . Ta czynnos'c n iew iele  
czasu  z a b i e r a , jes t  to  w ięc  d o w o d e m  w ie lk iego  ze s trony  
gosp oda rza  n ied b a ls tw a ,  jeźli bydło  przy tu rn ip s ie ,  jak  się 
to czasem  w y d a rz a ,  aż po uszy  um aże  się b ło tem . W p ra w ­
dzie byd ło  czasem  z w łasne j  chęc i  ziemię liże, czyni to 
je d n a k  dla zniszczenia k w a su  w  żo łą d k u ,  nie  dla szczegól­
n e g o  up od oban ia .

Jeźli  g łąb ie  przem arzły , na leży  je  n a  dłuższy czas 
w rzu c ić  do zim nej w ody ,  aby  się rozm arzły . P ó k i  to  n ie -  
nastąp i nie m ożna  ich byd łu  z a d a w a ć :  byd ło  b o w ie m  nie 
je s t  w  s tan ie  zżuć zam ro żo n y c h  g łąbi,  chociażby  pokra janych , 
a łyka jąc  ta k o w e  oziębia sob ie  żo łądek  z czego ró ż n e  p o ­
wsta ją  choroby ,

Głąbie o p łókan e  siecze  się albo  sza tku je .  Do s ie k a ­
nia uży w a  się tych  sa m y ch  n a rzę d z i ,  k tó re  służą do sie­
k an ia  k ap u s ty ;  są  to  albo t a s a k i ,  czyli c iężkie  n ieco  za­
k rz y w io n e  n o ż e ,  k tó ry ch  dw a  p a ro b e k  b ierze  w  obie  ręce, 
albo e jsy  roz m a ite g o  ksz ta łtu .  E jsy  w  S zkocy i  pospolicie 
u ży w ane  przedstaw iają  fig. 1 2  i 13 . P ie rw sza  z tych  figur 
n ie  po trzeb u je  bliższego ob jaśn ien ia ;  przy drugiej  n iek tóre  
szczegóły  zas ługu ją  n a  u w a g ę .  O dstęp  m ięd zy  nożam i « ® 
w ynos i  1 ’/ 2 c a la ,  k a b ło n k i  żelazne  tak są  w y g ię te  że o d ­
s tęp  m iędzy  n iem i u g óry  dochodzi do 3  */2 c a la ,  a  to
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dla tego, żeby zraz tu rn ipsu  odcięły obu nożami ła tw o się 
z ejsa wysuwał. W ysokość  kabłonków  wynosi 9  cali. 
Końce nożów tak powinny być w y k u te ,  żeby na '/4 cala 
przed ostrze występywały, powinny też być tępe. Ejs 
przeto spiera się na nich, a ostrze nie dochodzi do dna 
naczynia , w którem  się głąbie siecze, i ani dna tego nie 
kaleczy ani samo nie stępieje. Taki ćwierćcalowy wypust 
ku ochronie ostrza daje się zastosować do każdej formy 
ejsów. Noże u ejsów powinny być slalone i ostre. T a ­
saki mają tę  niedogodność, że nierówno rozdrabniają głąbie, 
i że drobne odcinki porywają za sobą i wyrzucają z kadzi.

Najlepszą sza tkow nicę ,  tak zwaną drążkową, przedsta­
wia fig. l i .  Składa się ona z dwóch kaw ałków  grubego 
drewnianego brusa czyli dyla, połączonych za pom ocą dwóch 
sztab żelaznych, z których jedna a c całkowicie, druga po 
tam te j  stronie w części tylko może być widzianą. Sztaby są 
do drew na goździami przybite. Między obydwom a kawałkam i 
b rusa  zostawiony jest otwór, a pozdluż tego otworu górne  
brzegi sztab żelaznych są zaos trzone , tak , że tworzą dwa 
noże. Do każdego kaw ałka brusa przymocowana jest m o ­
cna, gruba ram a z lanego żelaza lub z drzewa f, g, a w tę 
ram ę  zapuszczone są noże; nożów' powinno być 8  oprócz 
dwóch krajnych, wyrobionych z tych sztabek, k tóre  opa­
sują sto ln icę; dwa noże, to jes t  2gi i 7my powinny być 
nieco wyżej osadzone. Końce sztab przy a  w ykute  są w 
u c h a ,  przez które przechodzi gruby gwóźdź na k tórym  obra­
ca się drążek d e. Drążek miewa 2 łokcie długości, k o ­
niec e wyrobiony jes t  w r ą c z k ę , koniec d tak jest szero­
ki i gruby jak stolnica a b\  do niego przytwierdzona ta r ­
cza d rew niana  m ,  wyrobiona w schód , który odpowiada



w ysokośc i  d ru g ieg o  i s ió d m eg o  no ża ;  jej spodnia  po w ie rzch ­
nia je s t  n a sa d zo n a  k i lku nas tu  g w oźd z iam i,  aby  się g łębie 
nie w yślizgały  zpod niej. D łu g o ść  drążka  w ynosi 2  łokcie, 
w y so k o ść  n ó g  w ynosi łok ieć .  C zeladnik  p ra w ą  rę k ą  chw yta  
rączk ę  drążka  i podnosi d rążek  a lew ą rę k ą  w k łada  głąb 
w  o tw ó r  sza tkow nicy , n a te n cz a s  przyciska d rążek  bez  wiel­
k iego  z a m a c h u ,  a pod nac isk iem  tarczy głąb  przechodzi 
przez noże  i p ok ra jan e  w  je d n o s ta jn e  płaty w y p ad a  w  kosz, 
u s taw ion y  pod  sza tkow nicą .  C hcąc  przyspieszyć ro b o tę ,  
m ożna  d odać  c h ło p a k a ,  k tó ry b y  g łąb ie  w o tw ó r  w k łada ł .

T u rn ip s  pok ra jan y  roznosi  się w k o sz a ch  czyli opa ł­
kach  p lec io nych  z łoziny. O bję tość  opałk i  powńnna być 
w  p e w n y m  s to su n k u  do tej porcyi tu rn ip s u ,  k tó rą  się na 
j e d n ą  sz tu kę  i na  jed no  dan ie  w y z nacza ,  t a k  żeby  jedna  
lub dw ie  op a łek  na leżyc ie  n a p e łn io n y c h  w ychodziły  na je ­
dno  d a n ie ,  i żeby  ich n igdy dzielić nie w ypadało .  Opałki 
w  Szkocyi używ ane  obe jm u ją  3 0  do 4 0  fu n tó w  tu rn ip su .  
W o ły  o p a so w e  i ja ło w n ik  d os ta ją  tyle  tu rn ip s u ,  ile w y je ­
dzą; dla re sz ty  bydła  w yznacza  się dz ienne  po rcye  pod ług  
w ie lkości b y d ł a ,  zapasu  tu rn ip su  i z apasu  innej  paszy; dla 
dużej k ro w y  6 0  do 8 0  fu n tó w  dzienn ie  n ie  będzie  zanad to .
P rzy  z ad a w a n iu  należy uw a ża ć  n a  to ,  żeby  żłoby za każ­
dym  razem  były  na leżyc ie  w y m ie c io n e :  bo n iedo jadk i  z po­
p rzedn iego  dan ia  ła tw o  z a tę c h a ją ;  ż eby  nie p rzepe łn iać  ż ło­
b ó w  i raczej  częs to  a po  trosze  niż za wiele  na raz  z ada ­
w a ć ,  byd lę  b o w ie m  o b w ąch aw szy  jad ło  w yszu ku je  zaw’sze 
świeższej w a rs tw y  u sp o d u  a w ierzchnią  p rz y te m  ze żłobu 
w y r z u c a ; żeby  z ad aw ać  tu rn ip s  zawsze o tej sam ej  godzi­
n ie ,  gdyż byd ło  u p odo baw szy  sobie  w  tej s łodkiej  i soczy­
stej k a rm ie  tę sk n i  za nią i n iepoko i  s ię ,  g dy  minie  godzi-



na, do której łatwo przy wyka, a żłoby przed nicm próżne; 
nakoniec żeby zaczynać zawsze od końca szeregu i zada­
wać po kolei, a jeźli bydło stoi w dwóch szeregach; za­
czynać od końca i postępować obudwu szeregami naraz, 
sztuka za sztuką na przemian; do raz przyjętej kolei bydło 
przy wyka, czeka cierpliwie i nie spycha się, a zaczynając 

od końca, nie potrzeba już przechodzić z opałką pozdłuż tej 
części szeregu, która już zajada; bydło nie lub i, żeby się 
krzątano koło niego w czasie jedzenia, należy więc naten­
czas wszelkiego niepotrzebnego chodzenia unikać.

Oeielączki dostają turnips gotowany w sposób następu­

jący: głąbie całkowite wkłada się do ko tła , i napełnia się 

niemi kocioł do połowy, posypuje się je kilką garściami 

soli, dopełnia się kotła sieczką z siana, i to wszystko zale­
wa się wodą prawie równo z brzegiem kotła i na kocioł 
zakłada się wieko. Natenczas podpala się pod kotłem i 
utrzymuje się ogień mniej więcej przez trzy godziny; przez 
gotowanie turnips mięknie a siano przechodzi parą. Paszę 
ugotowaną wybiera się do chłodnika, siano składa się na 

spód a turnips na wierzch, na to wszystko wlewa się wo­
dę z kotła i tak zostawia się paszę dopóki nie przyjdzie pora 
zadawania. Chłodnik fig. 15 jestto skrzynia podłużna z de­
sek, osadzona na dwóch kółkach i opatrzona dwoma rącz­
kami, jak taczki. Skrzynia, mająca trzy łokcie długości, 
łokieć szerokości a pięć ćwierci łokcia głębokości, obejmuje 

tyle paszy, ile dla 20 krów na jedno danie potrzeba. 
W  chłodniku pasza wiezie się do stajni. Tam widełkami 
żelaznemi rozdrabia się nieco głąbie w chłodniku, wybiera 

się lakowe do stownego naczynia w takich ilościach, 
jakie są na każdą sztukę wyznaczone, tam miesza się je



z si eczką z s i a n a ,  za lewa  sic w o dą  z c h ł o d n i k a ,  d oda j e  sio 
p o k r u s z o n y c h  m a k u c h ó w  albo  mąki  bob ow ej ,  a lak p rz y ­
rządzona  pasza  zadaje  sie do żłobu.  Jeźli  pasza  w  c h ł o d n i ­
k u  n ie  mia ła  czasu  należycie  w y s t y g n ą ć ,  do l ewa  sic zimnej  
w o d y  w  m i a r ę  pot rzeby.

O w c e  w  Szkocy i  kosza ru j ą  zwykle  przez ca łą  z imę 
na  turn ips ie  i służy im to w y b o r n i e ;  jeźli śn i eg  leży przez 
dni  k i l ka ,  o w c e  dos ta ją  m a k u c h ó w .  Niek tórzy  g osp od arze  
j e d n a k ,  k tórzy  n iewi e lk ie  pos iada ją  s t a d a ,  k a r m i ą  o w c e  
z ręk i  t u r n i p s e m  k ra j a n y m  albo  s z a t k o w a n y m .  Do sza tko -  
w an i a  m o ż e  być  użyta sza tko w n ica  wyże j  o p i s a n a ,  d od a w s z y  
jeszcze  sześć  n o ż ó w  poniż o w y c h  o ś mi u  i to w  poprzek  
o t w o r u ,  a b y  płatki  były  drobnie jsze .  Można  j e d n a k  uży­
w a ć  także  sza lko w n ic y  k o r b o w e j ,  jakie j  już i w  Galicyi 
gdzieniegdzie  do  s z a tkowania  k a pus ty  u ż ywa ją ,  i jakiej  m o ­
del jes t  do wi dzenia  w  kance la ry i  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r ­
sk iego.

7. Przysposobienie nasienia.

Gdyby  przy k up n i e  nas ien ia  tylko o w y d a t e k  p ieniężny  c h o ­
dziło,  n ie  b y ł ob y  p o t r zeby  h o d o w a ć  nas ien ie  n a  w ł a s n y m  g r u n ­
ci e;  nas ien ia  t a k  ma ło  w y c h o d z i ,  w y d a t e k  przeto  n a  z a k u ­
p ienie  o n e g o  t a k  j es t  n iewie lk i ,  że s a m a  o s zc z ę d n o ś ć  n ie  
m o g ł a b y  zac hę c i ć  gos p od a r z y  do p o d e j m o w a n i a  z a c h o d u  
o k o ł o  p ro du kc y i  n a s i e n i a ,  jeźli nie  u prawia j ą  t u r n i p s u  na 
o bs z e r ny  rozmi ar .  Ale przy k u p n i e  nie m o ż n a  b y ć  p e w ­
n y m  czy nas i en ie  pochodz i  z j ę d r n y c h  d o r o d n y c h  n a s i enn i -  
n ików,  i czy nie pochodz i  z k rzyżowania  d w ó c h  odmian .  
Nas ien ie  ze s ł abych  n ie d o r o d n y c h  n a s i e n n i k ó w  z e b r a n e  n ic-



w y da j e  d o r o d n e g o  p lo nu ;  n a s i en ie  p o c h o d z ą c e  z k r z y ż o w a ­
nia m o ż e  n iemi ły  sp r a w i ć  z a w ó d ;  g d y  plon okaże  się pod  
w zg l ę do m  wielkos'ci ,  k s z t a ł t u ,  zgoła wszys tk ich  c e c h  niż­
szym od togo j ak iego  się spodz iewano .  Krzyżowanie  j e s t  lo 
z ap łodn ien i e  k w ia tu  nas i e n n ika  przez  p y łek ,  k tó ry  wia t r  lub 
lat aj ące o w a d y  z k w i a t u  inne j  o d m i a n y  t u rn ipsu  przynios ły;  
tym s p o s o b e m  m o ż e  n. p. n as i enn ik  żółtej  rzepy, zap ł od n i o ­
ny  py łk i e m z białej  rzepy,  w y d a ć  n a s i en ie ,  z k t ó r e g o  plon  
będz ie  mia ł  c e c hy  o b u d w u  o d m i a n  pomies zane .  O b y d w o m  
t y m  n i e d o g o d n o ś c i o m  można  zapob iedz  przez h o d o w a n i e  
nas ien ia  na  g runc ie .

W  tym celu  w y b i e r a  się już p rz y  sprzęcie  t u r n i p s u  
głąbie na jdorodn ie j sze  i na j foremnie j sze ,  obcina  się badyl  
dos'd k r ó t k o ,  ko rzonk i  zaś ochran ia  się j a k  na j s t a rannie j  od  
w sze lk iego  u s z k o d z e n i a ,  i sk ł ada  się g łąb ie  w  mie j scu  s u -  
c h e m ,  c h ł o d n e m  i c i e m n e m .  Na  w i o s n ę  p rz e ko pu je  się 
ryd l em  g rz ą dk ę ,  nal eżycie  s p r aw ioną  i wyb ie ra  się rowki  
w o d s t ę p a c h  ł  do 1 ’/ .^łokciowych.  R o w k i  p o w i n n y  b yć  
t ak  g ł ę b o k i e  i sze rok ie ,  żeby  się w  nich  g łąbie  w y g o d n i e  
pomieści ły.  W  te r ow k i  sadzi się g łąbie  w  o d s t ę p a c h  1 2 c a -  
l o w y c h ,  tak  g łę boko ,  żeby  tylko s a m c z u b e k  z ziemi  w y ­
g lądał ,  gdy  się r o w e k  zasyp ie z i e m ią ,  k tó rą  się p op rz ód  
z n iego  wybra ło .  Jeźli  ty lko s tan  p og od y  p o z w a l a , nal eży  
g łąbie  w y s a d z a ć ,  skoro  się życie roś l inne  z p o w r o t e m  w i o ­
sny  w  nich obudzą .  Dla każdej  o d m i a n y  t u rn ipsu  p o w i n n y  
b y ć  grz ądki  o s o b n e ,  w  mie j sc ach  ile możnośc i  mi ę d z y  s o ­
bą  o d l e g ły c h ,  a w  k a ż d y m  razie i n n y m  j a k im  p lo n e m  p rz e ­
g r o dz on e ;  t y m  s p o s o b e m  n ie ty lko  zapobieży  się k rzyżo w a­
niu o d m i a n ,  ale  i p ta c two ,  k tó r e  wie lką  szkodę  zrządza w
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dojrzewającem nasieniu, nie będzie się taką ciżbą zlatywać, 
jeźli grządki innemi poprzegradzane będą plonami.

Nasienniki zżyna się sierpem przed zupełnem dojrze­

niem nasienia, które gdyby doskonale na pniu dojrzało, 
mogłoby się po większej czes'ci obsypać. Zżęte nasienniki 
układa się na kracie z ła t zbitej, albo na lasie chróścianej, po­
chyło ustawionej; układa się jo rzędami i niezbyt gru­
bo, aby powietrze do nich miało wolny przystęp. Gdy na­
sienniki należycie wyschną, wymłaca się cepem nasienie.

Plon nasienia z morga można przyjąć w przecięciu na 
12 korcy, czyli 2,000 funtów. Więcej jak 4 funty nasie­
nia nie powinno na mórg wychodzić; może więc jeden za­
gon slajowy dostarczyć nasienia na 75 morgów.
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